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„W ielkie dzieło kulturyu.
Słowam i, wypisanem ’ na czele n in iej

szych wierszy, nazwał kanclerz B illów  swój 
projekt przym usow ego wywłaszczania Polaków  
z ziem.. W  dalszym  ciągu swej m ow y rzekł, 
że ten projekt nic jest niczern nowem, bo ko
nieczność wywłaszczania uznawali F ryderyk  II. 
i Bismarck. R zeczyw iście, było na kogo się po
w oływ a ć! Są to n iew ątpliw ie największe p o 
w ag1 w rzeczach moralności, o czem św iadczy 
następujący fakt h istoryczn y : W  r. 1775-tym 
F ryderyk  II. zawarł z Rzeczpospolitą polską 
traktat, dotyczący zi°m  oderwanych od Polski 
podczas pierwszego rozbioru w r. 1772-gim. 
W  tym  traktacie zobow iązał się król pruski za 
siebie i swych następców, a poręczył sumieniem 
i królewskiem  słowem, że n_e naruszy praw 
osobistych, m ajątkow ych i relig ijnych  ludności 
polskiej. W  cztery lata potem, m ianowicie 
w  rozkazie gabinetow ym  z 10. lipca 1779 roku 
pisał do prezydenta Kamery bydgoskiej Dom - 
h arda : „A is dann miisset Ihr darauf denken,
in W estpreussen mehr klem e Fam ilien und 
Biidner. auf den Fuss. wie es hier geschiehet 
aufm Lande anzusetzen: wozu v 'i r den teutsche 
Leute atts dem Reiehe nehmen wollen, soviel 
wir derer nur kriegen und unterbringen koa- 
non. Dam it w ir das Poldnsche Zeug mehr los- 
werden, und auch melsr teutsche Leute 
dorten hin kriegen11. Po polsku tak brzmi 
ta przestałzaia n iem czyzna: „Musisz pan p o 
m yśleć o tern, aby osadzano w Prusach Z ach o
dnich małe rodziny i chałupników, w taki 
sposób, jak  się to tu d zm je ; w tym  celu zam ie
rzam y z państwa naszego w ziąć ludzi niem ie
ckich, ile tylko dostać i um ieścić m ożem y, 
ażebyśm y *=ię hołoty polskiej cow ięcej pozbyli, 
a coraz w ięcej ludzi niem ieckich tam sprow a
dzili

Dotrzym ując tak sumiennie królewskiego 
słowa, w ydziedziczył F ryderyk  II. w ielu pol
skich ziemian, a na ich miejsce osadził do 70-ciu 
tysięcy  kolonistów  niem ieckich na Szląsku, 
15 tysięcy  w Prusach Zachodnich  i tyluż 
w  Prusach W schodnich. M iał słuszność Lis- 
tnarck, gdy  w sto lat potem pow iedział w sejmie 
pruskim, że królewskie słowa nic nie są warte. 
Ma słuszność kanclerz Bulów , gdy  przedstawia
ją c teraz sejmowa swój rabusiowsbi pom ysł, p o 
w ołał się na pow agę takich ludzi.

A le oni by li mniej bezczeln i, bo nie mó- 
w ili, że tworzą „w ielkie dzipło k u ltu ry11. A b y  
się dom yśleć, d laczego kanclerz użył tych  do
praw dy ubliżających  niem ieckiej etyce w yra 
zów, musimy zajrzeć do grubego tomu, k tóry 
na wiosnę roku bieżącego wydała kon isya, 
kolon izacyjna pod tytułem  „D enkschrift 20 
Jahre deutscher K uiturarbeit11. Są tam piękne 
rysunki domów kolonistów , a. obok nich — ry- 
sunki nędznych, odrapanych chełup polsk ich ; 
są p lany w zorow o urządzonych gospodarstw 
koLonistów i plany nędznych gospodarstw  p o l
skich. K to  widm a! nasze w ioski poznańskie, ten 
z pewnością powie, że owe rysunki są fanta
styczne. Są w ow ym  tom ie wyliczenia, ile 
przed dwudziestu latam i było  w  m iejscow o
ściach rozkolonizow anych drzewek ow ocow ych  
szos, bruków, w ierconych  studni, koni, bydła 
rogatego, nawet kur i kaczek, a ile tego w szy
stkiego jest teraz. R óżnica  rzeczyw iście ogrom 
na, postęp znakom ity. A le czyż d ziw n y? N ikt 
nie zaprzeczy, że tekiej zm iany można było

dokonać za 350 m ilionów  marek, które wydała 
kom isya kolonizacyjna. Za pien ;ądze można ka
żdą chałupę przerobić na pałac. Lecz to nic 
jest robota kulturalna, jest zbytkiem , m arn o
waniem publicznego grosza, bo ta sztuczna 
przeróbka nie daje dochodu. N m tylko n igdy 
się nie zw róci w łożony kapitał, n ietylko nie 
daje on żadnego procentu, lecz jeszcze co roku 
trzeba dokładać 1,605.576 marek na utrzym anie 
urzędników  komisyi.

O moralnej stronie pruskiej akcyi kolom - 
zacyjnej m ów ić zby teczn a ; jest ona potępiona 
przez cały świat, nawet przez N iem ców nazwa
na h a r ;ebną. A le czy  przynajm niej racyonalna 
z ekonom icznego punktu w adzenia? W y tw o 
rzyła ona stosunki sztuczne, zastąpiła niezawi
słych obyw ateli czynszownm am  rządu, do nie
właściwej m iary podnńsla  cenę ziemi, stworzy' 
la w ięc gm ach, k tóry przy lada niekorzystnych 
okolicznościach musi runąć. Czyniono to w szy
stko w izekom o dlatego, że jest jakieś „polskie 
niebezpieczeństw o1* dla państwa. Jeżeli jest ta
ki 3. niebezpieczeństwo, to rozum iem y, że żadna 
ofiara nie jest za wielka, aby  go  uniknąć. Lecz 
gdzie ono ? W spom niane w yżej dzieło „D enk
schrift 20 Jahre deutscher K rltu rarbeit“ na 
300 stronicach arkuszowego formatu dowodzi 
istnienia ow ego niebezpieczeństwa i dowieść 
nie może, w ięc ostatecznie tak k o ń c z y :" „E s  
handelte sich um eine A nknupfung an die 
Uberlieferungen aus der Jćeit des Grossen K ur- 
fursten, K ón ig  Friedrich  W ilhelm s I. und Fried- 
richs des Grossen: schliesslich an die einstige 
Besiedełung des slavischen Yoliisbodens iiber- 
haupt“ . A  więc „ostatecznie chodzi o koloniza- 
cyę zierni ludu słowiańskiego w ogóle11. O nic 
innego. N iebezpieczeństwo polskie jest zm yślo
nym  postrachem. G d yb y  istniało, ju żb y  się 
przecież obiaw iło od czasów „w ielk ich  kurfur- 
stów “ .

K anclerz B iilow  powiedział, że prawo 
przym usow ego wywłaszczania ] ast potrzebne, 
bo kolonizacya, zbliżająca się do pom yślnego 
końca, może przepaść, ponieważ Polacy już nie 
sprzedają ziemi. Nie w iem y, kto tu kłam ie: 
kanclerz, czy  „D enkschrift 20 Jahre deutscher 
Kulturarbeit11. K anclerz utrzym uje, że od P o
laków  ju ż  nie można kupić ziemi, a „D enk- 
schrift11 podaje, iż w  r. 1906-ym b y ło  127-mm 
sprzedaw czyków  z grona obywatelstwa polskie
go, a 362-ch sprzeda w ężyków  z grona włościań- 
stwa polskiego, ale komisya kupiła z licy ta c ji  
8 folwarków i 11 chłopskich gospodarstw, a. z 
wolnej ręki tych  tam tych nic. D laczego? Z a 
pewne dlatego, aby m ogła w ołać, że P olacy  nie 
sprzedają, w ięc trzeba prawa wywłaszczania.

Lecz jest jeszcze inna przyczyna, której 
się tylko douryślamy z półsłów ek w publika
c ja c h  hakaty. Oto, w idocznie chodzi o takie 
wyw łaszczenia, aby mi ist.a b y ły  otoczone pier
ścieniem posiadłości w yłącznie niem ieckich i 
żeby się przez to prędzej n iem czyły; chodzi je 
szcze o to, aby szeroki pas ziami wzdłuż gra
nicy wschodniej należał ty lk o  do Niem ców. W  
ogóle chodzi o to, aby każda posiadłość polska, 
wielka, czy  gminna, była  wysepką, oblaną do
koła morzem niem ieckiem , które z czasem już 
samo ją  pochłonie. To jest w idocznie cel nowej 
anti polskiej ustawy. „Ostatecznie —  mowi 
„D enkschrift11 — chodzi o kolonizacyę ziemi 
ludu słowiańskiego w ogóle11, —  o n ic więcej. 
Co się stało z nadłabską słowiańszczyzną, to 
samo ma sie stać z "Wielkopolską.

To jest wielkie dzieło kultury!
A le  krzyżak bawi się jeszcze w „bezstron

ność11. K anclerz użył tego wyrazu. A b y  była 
bezstronność, będzie z łona hakaty w ybrana 
„rada p rzyboczn a11, która w każdym  w ypadku 
orzeknie kogo w yw łaszczyć, a bugo nie. B ez
stronność będzie posunięta jeszcze dalej, bo 
w olno będzie rekurować aż do sam ycb m in1

strów. Co znaczy ta bezstronność? Muże ma 
służyć jako zachęta do dobrow olnego germ ani- 
zowanie się polskich ziemian?

W szystko przem awia za tern, że sejm pru
ski uchwali projekt rządowy. "Wchodzi w ięc 
W ielkopolska w  now y okres sw ych męczeńskich 
dziejów , w  najstraszniejszy okres neronowego 
prześladowania Czy w ytrwa, czy  przemoże 
prześladowców? — nie wiem y, bo to n ietylko 
od ludzi, ale i od Boga zależy. A le  to je 
dno wiem y, że trujący lad zie  chleb, który Pru
sy pieką sobie!

Wrażenia petersburskie. '
Piszą nam z Petersburga. 23 listopada.
<B) Utknęła duma, na adresie do tronu. 

K om isya adresowa pracuje od rana do w ieczo
ra Składa się ona z 18-tu p osłów : z sześ ,iu 
członków  praw icy, sześciu paździeruikow ców  
i sześciu opozycjon istów , do których  zaliczono 
Polaków, kadetów, trudow ików  i innych lewi- 
czan. Przew odniczy Guczkow, wódz pażdzierni- 
kow ców  i twórca ich sojuszu z prawicą. Sojusz 
ten ciągle się chw ieje. Członkowie praw icy za
żądali, aby adres zawierał w y ra z y : „N ieogra
niczony m on arch o111 N ewet sam G uczkow  u- 
znał, że to będzie niestosowne w adresie par
lamentu, który chce b yć praw odaw czym , jak to  
wynika z ogłoszonego teraz program u najlicz
niejszej na prawdey partyi „um iarkow anych11. 
Ten program  składa się z pięciu  następujących 
punktów : 1) Zachow anie całości i jednolitości
R osyi a energiczne zwalczanie wszelkich za
biegów  o podział j . j  na prow ineye autonom icz
n e ; 2) W zm ocnienie legalności, porządku i 
praw w łasności; 3) Uznanie, że dla dobra R o 
syi niezbędne jest przedstawicielstwo narodowe, 
jako  instytucya prawodawcza ; 4) Podniesienie 
dobrobytu włościan, polepszenie bytu  ducho
wieństwa prawosławnego, obrona intere
sów stanu ziemi n isk ie g o ; wreszcie 5) Przed- 
wczesność równouprawnienia żydów .

Skoro w ięc część prawicy głosi w  swym 
program ie, że duma powinna b y ć  praw odaw 
czą i przez to samo nie uznaje sainowłaćztwa 
m onarchy, to cała prawica nie może żądać 
wstawienia do adresu w yrazów : „n ieograniczo
ny m onarcho11, bo przestaje b y ć  stronnictwem  
zgodnem  i clość silnem do przeprowadzenia 
swego żądania. Na praw icy są ta lie  ^artye: 
„um iarkow anych11 23, „p raw ych 11 90, Bałtów  
(niem ieckich baronów'! 8 —  w szyscy ci są za 
dumą prawodawcż Gu. oj zaś; „m onarchistów 11 
44-ech, bessarabów 8 praw dziw ych Rosyan 
33-ech, zatem wszystŁicl zwolenników dum y 
doradczej 85-ciu.

Lew ica zaproponowała, aby w projekcie 
adresu, przedstawionym  przez paździeruikow 
ców , wstawić zamiast w yrazów : „chcem y pra
cow ać nad odnowieniem  ustroju państw ow ego11 
w yrazy : „ckcam y pracować nad zaprow adze
niem ustroju konstytucyjnego

Tak w ięc skrajna prawica zażądała osła
bienia politycznej barw y adresu, a lewica do
magała się je j wzmocnienia.

W  głosowaniu obie poprawki odrzucono 
11 głosam i przeciw  18-tu. K iedy jednak przysz
ło do glosowania nad projektem  październikow- 
ców, odrzucono go także 12-tu głosami. W obec 
tego kadet M ilukow zaproponow ał, aby kom i
sya wniosła do pełnej dum y wszystk.e trzy 
projekty adresu: praw icy, środka i lew icy, a 
niech izba sama rozstrzygo, głosując w  takim 
porządku: najpierw nad projektem  środka, p o 
nieważ on liczy  najwięcej posłów (październi- 
kow ców  129-ciu i sprzym ierzonych z nim i pra- 
wiczan 121), następnie nad projektem  skrajnej 
praw icy, liczącej 8o-ciu posłów, a w  końcu nad 
projektem  74-ech lewiczan, do których nie po
liczono 16-tu Polaków, 6-ciu muzułmanów i 16

socja listów , ponieważ te trzy grupy nie w cho
dzą do żadnego ztn ±ązku. W  tej p rop ozy cji 
M ilukowa dopatrzono się zasadzki, by ło  bowiem  
prawdopodobne,, że wszystkie trzy  projekty u- 
padną i będzie skandal. Znow u tedy zaczęły 
się kom prom isowe układy. G uczkow  zapropo
nował, żeby powiedziano, :.ż car jest samo- 
władzcą, lecz rząd konstytucyjnym , ale potem  
cofnął wyraz o rząds.ie konstytucyjnym , albo
wiem  tego w yrazu nie użyto dotąd w żadnym  
akcie prawodawczym ; zalecił zastąpić go w yra
zem „praw nopańscw ow y11, dodał jednak, że 
podczas rozpraw w pełnej damie październi
k o w e j podkreślą, że wyraz „praw nopaństw o- 
w y “ ma dla r ;ch znaczenie takie, jak ie za 
granicą dają w yrazow i „k on sty tu cy jn y11. D y 
skusja  znowu się ożywiła i roznamiętniła. P od
czas niej rzecznik polski oznajm ił, że „P olacy, 
zdając sobie sprawę z realnych warunków i 
doniosłości chw ili, postanowili nie wysuw ać 
kw esty; autonom1 , tęcz ograniczyć się do żą 
dania, aby do adresu wstawiono zdanie o „k o 
nieczności zaspokojenia słusznych potrzeb wszyst
kich w  R osyi narodow ości ' Poprawkę tę od
rzucono 11 giosam i. Przeszedł tekst adresu zu
pełnie bezbarw ny — i na tern się skończyły  
obrady kom isy,. Za  parę dni. k ieay się skoń
czy  namawianie posłow do głosowania za ta
kim  adresem, wnies;ony on będzie do Izby,

Przy pis eh BeJaJccyi■ W czora jszy telegram 
doniósł, że adres już wniesiono do pełnej dumy 
i podał treść jego.

lforespoiidoi!C3Ta
Wiedeń, 27 listopada.

(.Akcya przeciw, drożyźnic. — Zwołanie ankiety 
dla tej sprawy. —  Minister Dr. Ebenhoch. — 
Niepowołani lekarze. —  Zawieszenie wydmenictwa 

„ Deutsche Zedung 
(y) Bardzo doniostą akcyę podejm uje rząd, a 

m ianowicie a k c ję , której celem jest stwierdze
nie istotnych przyczyn  obecnej nadzwyczajnej 
drożyzuy środków żywności, tudzież obm yśle
nie najskuteczniejszych sposobów jej usunięcia. 
W  sprawie tej odbędzie się w  dniach 3 i 4-go 
grudnie br. w  ministerstwie rolnictwa osobna 
ankieta, a do udziału w niej zaproszono oprócz 
w ielkich gm in m iejskich także przedstawicieli 
warstw konsum cyjnych, przedewszystkiem  sto
w arzyszeń spożyw czych, kuchni ludow ych  itp. 
czynników , będących w nieustannym kontakcie 
z praktyoznem  życiem . Ponieważ now y m ini
ster rolnictwa Dr. Ebenhoch przywiązuje w iel
ką w agę do tego, ażeby usłyszeć w tej spra wie 
także opinię pań, prow adzących gospodarstwa 
domowe, przeto zaproszono także wiedeńskie 
stowarzyszenie „H ausfrauenvereinu do w ysła
nia swej przedstawicielki na tę ankietę. W re 
szcie zaproszono także kilku przedstawicieli 
produkcyi rolniczej i handlu.

K westyonaryusz, w ypracow any dla tej an
kiety, obejm uje kilkanaście pytań, m iędzy in- 
nem:' pytanie, jak ie  zarządzenia adm inistracyj
ne należałoby przedsięwziąć, ażeby w yw ołać 
odpowiednie zniżenie ceny środków żyw ności, 
względnie przyw rócenia sprawiedliwej propor- 
cyi m iędzy cenami detalicznem i, ponieranemi 
w handlu a cenami, jak ie  otrzym ają ro ln icy  za 
swe produkty, tu dzn ż co  w tej mierze pow i
nien uczynić rząd, co zarządy Komunalne, a 
co warstwy ludności bezpośrednio interesowa
ne. w zględnie wyszła z ich łona k orporacja  i 
związki.

Minister rolnictwa dr. Ebenhoch, którego 
cala przeszłość polityczna i jeg o  szlachetny 
sposób myślenia czynią go osobistością tak bar
dzo sym patyczną zarówno w warstwach zie
miańskich jak  wśród włościan i robotników , 
z praw dziw ym  zapałem zabiera się do tego

trudnego dzieła i pragnia gorąco, aby ono w y 
dało ja k  najrychlej pożądane owoce. Nie nale
ży  jednak żyw ić przesadnjTch nadz.ei, ani też 
wym agać cudów  Sprawa bowiem , o którą, idzie, 
jest zanadto trudna i skom plikowana, ażeby 
można ją  załatw ić przy zielonym  stoliku.

N ależy przedewszystkiem U czyć się z tern. 
że obecna drożyzna środków żyw ności nie jest 
zjawiskiem  lokelno austryaoiuem, lecz aąje się 
we znaki w  całej E aropie. Socyalistyczn1 agi
tatorzy rzucają w masy niedorzeczne hasio, że 
tylko nowe cła ochronne są powodem teraźniej
szej drożyzny, g d yb y  jednak rzecz miała się 
tak istotnie, w takim razie w A nglii, gdzie 
obow iązuje zasada zupełnie w olnego handlu, 
nie pow inno b y ć  wcale drożyzny, a tymczasem 
daje się ona tam odczuwać tak samo jak w 
A rstry i i w Niem czech.

Jako niezawodne lekarstwo na drożyznę, 
podają socyaliśei otw arcie granic dla 'm portu 
zagranicznego bydła, co b y łob y  równoznacznem  
z samobójstwem gospodarczem  naszej m onar
chii. Tą kwestyą zajm ie się niezawodnie grun
tow nie zebrać się mająca ankieta drożyżm ana, 
a ponieważ prawdopodobnie skłeduc się Dędzie 
z luaz praktycznych , przeto uzna efełą szko
dliw ość żądania socyalistycznych krzykaczy i 
n iem ożliw ość jeg o  spełnienia. Na otwarcie gra
nic rumuńskiej i serbskie j nie zgodzą się W ę 
grzy  pod żadnym  warunkiem, zaś przez otw ar
cie granicy rosyjskiej w ystaw iłoby się całą ho
dowlę bydła w Przedlitawii, a przedewszyst
kiem  w G alicyi, na największe niebezpieczeń
stwo. W szystkim  przecie powinno żyw o stać 
jeszcze w pamięci, ja t  olbrzym ie spustoszenia 
wyrządziła w ósmym dziesiątku lat ubiegłego 
stulecia zawlekana z R osyi, ponrrno całej kon 
troli w eterynaryjnej, zaraza pyskowa i racicowa, 
W idzim y zresztą, że nawet A n glia  n 'e pozw ala 
n a  im port żyw ego bydła, lecz każda sztuka 
bydła mus: Dyć zabita w s ta c ji  wylądowania,

Doradzają także z v ielu stron zezwolenie 
na im port zagranicznych konserw mięsnych. 
W szelako po ostatnich odkryciach  niesłycha
nych nadużyć, popełnianych  w rzeźnia-eh i fa 
brykach trustu m ięsnego vp Chicago, me zn a j
dzie się chyba m 't, k toby doradzał zezw olić 
na karmienie ludności Austryi konserwom rnię- 
snemi ze Stanów Zjednoczonych . Co się zaś ty 
czy  kanadyjskich i argentyńskich konserw mię- 
srycb , to chyba trzebaby przed udzieleniem 
zezwolenia na ich sprowadzanie w ysiać spe- 
cyalnych  deiegatów do A m eryki, k tćrzyby  się 
naocznie przekonali o sposobie fabrykow ania 
tych konserw Na każdy sposób jednak coś 
przedsięwziąć należy koniecznie i d lattgo też 
z ogrem nem  naprężeniem  oczekuje ludność dal
szego przebiegu wdrożonej przez rząd akcyi.

Z  dniem wczorajszym  przestał wychodzić 
tutejszy dziennik Deutsche Zeituny, w ychodzący 
od roku 1871, a red a k cja  jeg o  ogłasza, że w y 
daw nictw o to zlewa się z w ydawnictwem  
chrześcijańsko-socyalnej Bcichspost. Trzydziesto- 
sześcioletnie dzieje upadłego właśnie dz’ enn’ ka 
odzw ’ eroiadlają poniekąd koleje, jak ie  przecno- 
dziła w  tym  czas e polityka Niem ców w A u- 
stryi. Założona została Deutsche Zeituna w r 
1871 w czasie, gd y  prąd tzw . „deutschuationalL, 
zaczął dopiero się rozw ijać i jem u też począt
kow o służyła. W szelako ju ż  po paru latach 
przeszła do liberalnego obozu i stałe się orga
nem Herbsta i Plenera. Z  początkiem  lat ośm- 
dziesiątych, gdy  red a k cję  objął H enryk Re- 
schauer, w yw iesiła Deutsche Zeitung zn^w naro
dow y sztandar i stała się orgam m krzykaczy 
na-odow ieckich  w guście osław mnogo Knotza. 
G dy jednak po Reschaurze stanęli na czele p i
sma izraelita Friediung i K om orzyński, pow ró
ciło  znów  do liberaln- go sztandaru. Z  począt
kiem  lat dziew ięćdziesiątych nabyli Deutsche

3)
Zofia Sawicka.
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CCiag dalszy).

A  takie małe nic... Pakiecik zapomniany'. 
Podany w rękawiczce koloru mahoń,u.

Am atora miniaturek.
A rtysty  z powołania i geniusza bez teku
Z natury trzpiota.
Z  zawodu, m łodzieńca trw oniącego sobie 

spokojnie mrjątek.
Ścigającego swe fańhazye.
M ającego czasem napady' sentymentalizmu. 

Czasem baw iącego się w m odernistyczny baj- 
ronizm  (kiedy się nudził albo po przepiciu).

W ygłaszającego okrągłe frazesy głosem 
wcale suggestywnym .

Trochę eguizmu, dużo lekkom yślności, 
ogrom ną intuicj'ę trafienia w ton w łaściw y, gd y  
szło o kobiety.

D obry zresztą i ładny' chłopak, byle go 
nie brać na seryo. Taki, co m ówi so b ie : Chw y
tam wrażenia gdzi» mi się podoba i pieszczę 
się niem i, dopóki mnie bawią A  w tern słówzu 
„d opók i11 tkwi często tragedya serduszka w ie
rzącego, które je  przetłum aczy „na całe żymie11.

Ładny zresztą i dobry chłopak, byle go 
nie brać na seryo. W ła« nie ja k  stworzony do 
zawracania jasnych głów ek takich sobie ma
łych  modniarek z tw arzyczką w ypełzłe , m inia
turki directoire. Na drugi dzień rano, zastukał 
ktoś do drzwi Franusi. Otwiera, o tu b ją c  szczel
nie rozchyla jący sie kaftanm-zek. Posłaniec w 
niebieskiej, charakterystycznej bluzie, podaje 
je j wiązankę b ia łych  bzów  w tulonych w żabo- 
cik  blado 1 ila bibułki. Z  kieszerr dobyw a li
ścik.

— W ysoko panienka mieszka. A ż człow iek

dech traci, Schody jak drabina, ale za to b li
żej do nieba.

Śmieje się głośno, j ) w ;alnie. Dobrą widać 
otrzym ał zapłatę.

Franusia stoi olśniona.
Trzym a wiązankę bzu i tuli chłodue kw ia

tki do zarumienionej twarzyczki.
—  Co to ? ach ! co to ?

Dalszy ciąg snu wczorajszego.
Nie zbudzić się! Nie zbudzić...
Potem  w jedyn y swój, trochę nadtluozony 

wazonik stawia ostrożnie kwiaty. Uśm iecha się 
słodko.

L iścik  aie otwartyTj jeszcze, je j słów nie 
potrzeba, ma przecież kwiaty.

A le nrzeczyta, przeczyta.
Na długiej, wąskiej, ciem no-żółtej kopert- 

ce zagmatwanem pisrąem rzucony a d res ;
Do modninrki lalek.
Delikatnie odrywa wąskie pisemko, w y j

muje sztyw ny kartonik.
„Jeżeli pamięta pani jeszcze wczorajszego 

przybłędę, to proszę powiedzie11 dzień dobry 
m oim kwiatom i przyjąć je  życzliw ie11.

„Pow inna pani lubić bzy, jak  każda praw 
dziwa blondynka11.

„N azyw am  się Leszek11.
„A le  nie ten Biały, o którym  może pani 

słyszała, że koci al Goworka, ale tyduo Leszek11.
T ylko  Leszek! powtarza bezwiednie pra

wic.
Im ię to przylgnęło do białych ścian p o 

koiku i wśród ciszy wieczornej szeptało coś o 
kwiatach, uśmiechach i szczęściu i miłości.

T y lko  bzy schylały m dlejące głów ki, ja k 
by  ju ż  nie w ierzyły ni słońcu dj wiośnie, w tu
lone w żabocik  z bla.to Liiow ej bibułki. A  
Franusia stroiła lalki w różow e sukienki. TJśrr ie- 
chała się do nich m ilutko i gładziła  w yfryzo- 
wane głów ki, szepcząc p ieszczotliw ie: M oje la
leczki, kochane laleczki, a potem jeszcze ciszej:

! Po winnyście lubić bzy, boście blondynki. A  lal
ki otw ierały jeszcze szerzej błyszczące oczy  i 
w yciągały  chciw ie sztywne rączki do kwiatów.

Czy to do stroju także ? Prędko, prędko, 
przypnij każde, z nas taką białą, powiew ną 
gałązkę, podobną do pióra. A le  m e dostały ani 
jednego kwiatuszka, podobnego do białej g w i z 
dki.

W ięc opuściły ramiona, niektóre pochyle
niem głów  ku sobie, pow ierzały 3obie jakieś 
t f  jem niee. Czy o kwiatach, czy  o modniarce ? 
Jedna z nich osunęła się do stóp wazonika i 
jam knęła oczy. Usnęła czy  zemdlała ? R ozm a
rzył ją  zapach bzu.

Franusia późno wieczorem  jeszcze p och y
lała się nad białą wiązanką. Szukała , szczęścia11 
ze klętego w pięciolistny kwiatuszek, ale go nie 
zralazła

W  białym  to trudno, pocieszała się, ale 
by ło  je j bardzo przykro.

K lęcząc przed wąskiem prawie dziecinnem 
łóżeczkiem , m odliła się gurąoo, aby nie była  
zabobonną.

* **
A  potem  ? Franusia dostawała kwiaty.
I spotykali się często.
Coraz częściej.
B y ły  uśm iechy i spojrzenia, spojrzeń1?. 1 

uśmiechy.
Chwile milczenia pełne uroku.
Niedom ówione słówka.
N iedociągnięte westchnienia.
Uściskiem złączone roztęsknione dłonie 

Uściskiem przeciągłym , z k tórego wysuwała 
się mała rączka, drżąca ja k  schw ytany ptaszek 

Uściskiem  przez rękawiczkę angielską. 
Zostawiającą zepach Jockeyklubu.
I n ezapomnianą rozkosz,
K tórą unosi takie biedne dziew czątko jak 

skarb. I  zam yka w serduszku i zasuwa na nią 
błękitne marzeń firanki.

I w ierzy w szczęście.
A  dalej ?
Ognie bengalskie w duszy Leszka w te

dy, k iedy biedna m odniareczka z tw arzyczką 
directoire w spojrzeniach i uśmiechach, oddawała 
mu swą niewinną duszę.

I  słała mu pod stopy westchnienia.
I  tęskroty.
A  on po tym  białym , anielskim kobiercu 

deptał lr.euważną, roztargnioną stopą, nie og lą 
dając się za sielue.

Zostawiał g łębokie niezatarte ślady'.
K tórych  nie zw ieje ani kaprj's przelotny.
Ani szał namiętności.
A n 1’ pragnienie zmiany.
I pozostaną tak na wieki, krw aw iąc się 

purpurą żalu, królewską.
Co wrasta w duszę rozbclałym  kwiatem  i 

więdnie tam pow oli i usycha.
I  staje się nareszcie ty lko wspomnieniem.
T ylko, że na to czasem potrzeba całego 

długi ‘go  życia  . pow olnego konania nadziei.
A  on poczynał się nudzić.
Autorelłeksya m ówiła m u: Czego ty  do li

cha chcesz z tą tw oją zwietrzałą sielanką, m ie
szkającą na poddaszu, odzianą w  perkaliki.

U progu tej ckliw ej naiwnośi i nie będziesz 
przecież tak w zdychał bez końca. To zaczyna 
być śmieszne, a co gorzej nuane. Niema tem 
peramentu i koniec.

Posadzić to na obrazku, z bladą centyfo- 
lią nad czołem i patrzeć. Basta.

A  m oże lepiej, że niema tem peram entu?
Lepiej zostawić ją  w porę w spokoju 

wspom nieniom  o babci, laHtom i wodnistym  
wierszykom , które recytu je sobie pewnie przy 
księżycu.

A  hypokryzya giętkiego sumienia uśmie
chała się pobożnie szepcząc:

Lepiej ponieść ofiarę a zostawić m.ałą w 
spokoju Przybrać pozę poświęcenia i uróść w

oczach w łasnych na bohatera. B o —  zabawka 
nudzić zaczyna

Tak, Franusia nie m ięła temperamentu. 
Nie miała zalotności- Nie znała kaprysów  tych  
kameleonów-szatanów, co zm ennośeią swą dra
żnią w nieskończoność, nie m.ała toalet o sze
leszczących podszewkach, ani długich pachną
cy ch  rękawiczek

Miała szarą sukienkę i tkliw ą kobiecość.
Nie wiedziała, że zabawa w m iłość flir

tem się nazyw a Nir urntiała błyskam i oczu, za
gadkow ym  uśmiechem, gestem w pół drop zer
wanym, karm ić ailekm ady uczucia.

Nie miała temperamentu, ale płakać u- 
miała Nie umiała śmiać się rozkosznie, przegi 
nająć się w  ty ł ruchem kotki, ale miała uśmiech 
prom ienny, co  twars rozjaśnia. Nie miała tem 
peram entu! Nie działała na zm ysły, ty lk o  na 
duszę. A że dusza Leszka była lichym - rozstro
jon ym  instrumentem, w ięc pod pieszczotą jer 
dziew iczego czucia, w yaała ty lko  jiilka prze- 
ciągłych  o m olowej in ton a cji tonów, które p o 
w tarzały się w kółko, aż wysilone poczęły  w y 
dawać faiszyw e dźwięki.

"Wkradła mu się czarem swej cichej twa.- 
rzyczki, do tego kącika wyoDraźn1, w  którym  
składał akcesorya poetyczne życia . W  kąciku 
tym  jednak rozsiadła się szeroko próżność i 
egoizm  zw ycięzcy  drapieżnika, co z poza kw ie
cistego parawaniku w ychylał twarz łakomą. 
N erw y grały  tu rolę. Im presye sybaryty  este
ty, ale nie czucie, nie afekt.

Dlatego pow oli bladła mu sielanka, w ią
zał n ibyto skrzydła fan ta z ji uczciwością.

Ale się nuaz.ł.
Jedno inne wrażenie błyskotliwsze, bar

wniejsze, a zamilkną dźwięki piosnk1, pisanej 
na dwa głosy.

Tylko, że jeden z nich śpiewał fałszyw ie.

(Dokończenie nastąpi).
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Zetkinę bracia Auspitzer i w tedy stała się ona 
na wskroś masóńską. "W r. 1894 odkupił ją  dr. 
Teodor W ahner i znów  uczyni t organem naro
dowym . Po śmierci "Wabnera w r. 1901 przesz
ła Deutsche Zeitung na własność stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, które jednak w ido
cznie nie przyw iązuje ju ż  obecnie wielkiej wa
gi do dalszego je j pońadania, skoro pozwala 
je j upaść. _ _ _ _ _

Ka<Ta państwa. '
Wiedeń. W  dalszym  ciągu swego przem ó

wienia w  kom isy1' ugodowej, prezydent m ini
strów bar. B eck w ykazując szkody7, jakie W ę- 
g r j pomosą przez rozwiązanie wspólności ban
kowej i przez utworzenie osobnego Banku w ę
gierskiego, wskazał na to, że także i Austrya 
ucierp:ałaby na tern niepospolicie. Bądź co 
bądź |eanak Austrya przebyłaby to przesilenie 
lżej, aniżeli "Węgry. Co się tyczy  samej m ożno
ści utworzenia samoistnych banków, to nie u le
ga  ona kw esiyi, gdyż jest wyraźnie zawartą w 
ustawie. Prezydent ministrów jednakże podno
si, że byłoby błędem taktycznym  rozw iązyw ać 
sytuacyę w ten sposób, żeby się uczyniło żąda
nie W ęgrów  żądaniem Austryi.

Przeciwni-1, Austrya w razi# domagania 
się ze strony "Węgier rozdziału banku, powinna 
za spełnieni* tego żądai ia dom agać się ustępstw 
dla siebie. Prezydent m im jtrów  zaznacza, że 
słusznem jest twierdzenie, iż w rasie rozdziału 
banku trzeba liczyć się także z różnicą w arto
ści obu walut. Prezydent m inistrów wskazu
je  na ankietę w tej mierze odbytą i ośw ;adcza, 
że oba rządy na podstawie w ym iany zdań d o 
szły do następującej um owy, którą tu dosło
wnie pow tarzam :

„G d yb y  z jak iegokolw iek  pow odu istnie
ją cy  przyw ilej austro-węgierskiego Banku nie 
został na przeciąg ważności traktatu w  spra
wie uregulowania ooopóln ycb  stosunków han
d low ych  odnow iony, to oba rządy przed no
wela utormowanir m się Banku m aiącego pra
wo wystawiania banknotów  porozum ieją się co 
do sposobu, w  jaki można zapew nić wykonanie 
postanowień tra ktatu w sprawie uregulowania 
w zajem nych stosunków handlow ych, a zwłasz
cza zapobiedz temu, aby skutki, w ynikające z 
ewentualnej różnicy wartości pieniędzy, tam o
w ały ruch swobodnego obrotu obu państw “ .

Prezydent m ii.O trów zaznacza, że n ;e ma 
żadnej wątpliwości, iż specyalne postanow ;enio, 
o ile chodzi o zabezpieczenie waluty, w jakiej 
w yp łaty  mają b yć czynione, musi b yć  zastoso
wane tanże co do ugody „b lok ow ej14.

P. K o l i s c h e r  ośw iadczył się przeciw  
podjęi u  w ypłat w  gotów ce. Nawet za cenę 
w spólnego banku rząd austryacki nie powinien 
na to się zgodzić. M ówca ubolewa, że sprawy 
bankowej nie uregulowano ostatecznie w usta
wie ugodowej.

Minister skarbu dr. K o r y  t o  w s ki  zw ra
ca się prze iewszystkiem  przeć'w  przedstawia
niu stosunków w ęgierskich w tak ponurych 
barwach i prosi, aby ze względu na to, że 
wraz z "Węgrami tw orzym y wspólną monarchię 
stosunków w ęg :erskich nie m alowano tak czar- 
nemi barwami.

W  spiawue łukowania kapitałów  austrya- 
ck ich  Kas oszczędności w  pa pierach w ęgier
skich podnosi, że przy tak ważnym  i donio
słym traktacie wzajem ne koncesye są konieczne. 
Obawy, ża wszystkie p "n ią d z e  z naszych Kas 
oszczędności, z pow odu niższego kursu papie
rów  węgi irskicłi, lokow ane będą w przyszłości 
w rentach węgierskich, m inister dlatego nie 
podziela, że co do Kas oszczędności istnieje za
sada, iż nie mogą całego swego kapitału loko
wać w jednych i t jTch sam ych papierach.

Co się ty czy  podjęcia w ypłat w gotów ce, 
to chw ila wejścia w  życie tych  w ypłat nie 
jest hak bbz  .ą. Panujące dziś na targu pienię
żnym  stosunki wykazały, jak  dobrźeśm y zrobili, 
żeśm y w ypłat w gotów ce nie uchwalili. W  tym  
kierunku obaw y p. K olischera nie są aktualne.

Następnie om awiał minister m yśl poru
szoną przez p. Ploja, aby kupony renty złotej 
zostały dopuszczone do opłat celnych i oświad
cza, że pom im o tego, iż z m ysią p. P loja  się 
godzi, musi podnieść poważne w ątpliw ości, czy 
w  razie wprowadzenia tej m y«li w życie, mo- 
żnaby się było spodziewać jakichś praktycznych 
rezultatów.

K om isya po dalszy cdi obradach przyjęła 
dalsze artykuły ugody.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
m isyi legity mauyjnej p. W  i t y  k przedstawił 
list niejakiego dr. Landaua z Gródka, który 
ża;; się, że starosm. o, dowiedziawszy się, że on 
udzielał p. "W itykowi inform aeyj co do w ybo
ru hr. D ziedu szyck iego , rozwiązało tamtejszą 
K asę chorych, mianowało komisarza rządowe
go, a di. L  indana usunęło z posady lekarza 
K asy chorych. P. "Wityk piętnuje ten fakt i 
prosi kom isyę o zarządzenie odpowiednich 
kroków .

P. D  i a m a n d wnosi, aby kom isya zw ró
ciła się do m rastra spraw wewnętrznjmli br.

Bienertha, ewentualnie do prezydenta gabine
tu br. Becka z żądaniem, by zarządzili w tej 
sprawie dochodzenia.

W  ciągu dyskusyi jeden z posłów m ówiąc 
o tej sprawie, podniósł, ż są to Galisische M a- 
nieren.

P. M a ł a c h o w s k i ,  zabrawszy głos, o- 
św iadczył, iz w  zasadzie zgadza się na prze
prowadzenie dochodzeń, jak ich  żąda w swym 
wniosku dr. Diamand, ale pragnie, by docho
dzenia te w ykazały, czy  przy tern zarządzeniu 
starostwa zemsta w istocie odgryw ała rolę, 
czy  też b y ły  inne m otyw y, które skłoniły sta
rostwo do uwolnienia dr. Landaua z posady 
lekarza K asy chorych. Mówoa podniósł dalej, 
:ż prezes K oła  polskiego w swem przem ówie
niu wstępnem najwyraźniej zastrzegł się, iż 
K oło  polskie dom agać się będsie od władz je 
dnolitego i sprawiedliwego traktowania wszyst
kich obyw-ateli. Oświadcza przeto, że za pośre
dnictwem  prezydyum  K oła  polskiego zw róci 
się do nam iestnika G alicyi z prośbą, by jak  
na jrychlej i najdokładni ? sprawę tę zbadał. 
M ów ca atoli musi z całą energią zaprotestować 
przeciw temu, by to ewentualne nadużycie ja
kiegoś urzędnika piętnowano jak o  „m aniery 
ga licy jsk ie14.

W niosek dr Diamanda przyjęto.

K R O N I K A .
Lwów 28 listopada.

Sejm  —  według obiegających pogłosek — 
ma być zwołany na 17 grudnia.

P. Adam Łada Bieńkowski- makomity 
dziennikarz-publicysta, założyciel lwowskiej filii 
Bńira korespondencyjnego, a Którego przed kilku la
ty powołano do Wiednia na stanowisko sekretarza 
w prezydyum Rady ministrów, został teraz zamia
nowany radzcą sekcyjnym. Awans ten jest zupełnie 
zasłużony, bo p. Bieńkowski jest niezaprzeczenie 
jednym z najzdolnieiszych, najpracowitszych i naj
sumienniejszych urzędników a przutem, jako Po
lak, nigdy ni6 zapomina o ciężących na nim obo
wiązkach, i w Wiedniu, w kolonii polskiej, odgry
wa jedną z bardzo wybitnych ról.

Przed wstąpien-em do służby rządowej zaj
mował p. Bieńkowski bardzo wybitne stanowisko 
w świecie dziennikarskim lwowskim, a j<*go prace 
zarówno publicystyczne jak i fachowe zamieszczane 
w dziennikach i czasopismach lwowskich cieszyły 
się zawsze wielkiem uznaniem.

Mianowania St&rs radzcy skarbowi, posia
dający tytuł i charakter radzców dworu, pp.: Wa
lery Olszewski, Tadeusz Klusik-Grzechowski i F fy- 
deryk Rieman, zamianowani zostali rzeczywistymi 
radzcami dworu.

Radzcami wyższego sądu krajowego mia
nowani radzcy sądów krajowych : Zdzisław Ka
tyński w Krakowie, Edward Mally, naczelnik są
du powiatowego w Makowie, W ojciech Wiatr w 
Tarnowie,

Cesarz nadał radzcy sądu krajowego i na
czelników: sądu powiatowego w Kętach Aleksan
drowi Fijałkiewiczowi tytuł i charakter radzcy wyż
szego sądu krajowego

„Spekulanci ideow i11. Pod takim tytułem 
wygłosi w sali ratuszowe; we środę, dnia 4-ego 
grudnia o godzinie 7-mej wieczureia odczyt, za
szczytnie znana autorka i publicystka, pisująca pod 
pseudonimem „Jan Miodoborski14.

Nabożeństwo żałobne za poległych w po
wstaniu listopadowein, odbędzie się jutro, to jest 
w piątek o godz inę 1 1 -ej przed południem w ko
ściele Archikatedralnj m. Mszę św. odprawi i kaza
nie wygłos- x. biskup Bandurski.

Konkurs na trzy  posagi po 570 koron, z 
fundacyi posagowe1’ ś. p. Maksymiliana i Franci
szka Ksawerego Siemianowskich, rozpisuje Wydział 
krajowy. Posagi przeznaczone ą̂ dla biednych, mo
ralnie się prowadzących dziewcząt, sierót po mie
szczanach wszystkich miapt galicyjskich, z wyją
tkiem Lwowa i Krakowa, rei. rz. kat. któr6 śkori- 
ozyły . 7 lat, a nie przekroczyły 24 roku życia. 
Podania o doj.uszczenie do losowania tych posagów 
należy wnieść najpóźniej do 28 lutego 19(8 r.

Ulica 2 9  listo; h^da. Pan Paszkudzki, mają
cy dworek na tej ulic,’ , postanowił ją  uczynić gło
śną w całem mieście I w tym celu urządza jutro 
wieczorem, spacer po uiej na cześć powstania 
1831 roku. W  ten sposób nikt jeszcze zapewne nie 
obchodził powstania listopadowego.

Wzywa on do tego spaceru publiczność ode
zwą, którą tu dosłownie cytujemy :

tiOrganizacya narodowa VI okręgu miasta 
Lwowa urządza w piątek dnia 29 listopada uro
czysty pochód wzdłuż ulicy 29 Listopada (tam i 
napowrót) ku uczczeniu powstania listopadowego. 
Program : przemówienia, muzyka towarzysząca po
chodowi, -chóry. Punkt zborny u dolnego wylotu 
ulicy 29 listopada (obok Nr. 2). Początek punktu
alnie o godzinie 7. Stan pogody nie wpł nie na 
program. Nad porządkiem czuwać będą gospodarze 
wyznaczeni przez Organizacyę narodową, którym 
raczy publiczność bezwzględnie dać się powodować. 
Uczestuicy pochodu po powrocie do dolnego wy
lotu ulicy 29 listopada bezwarunkowo mają się 
rozejść “

Św ietny rządzca- w Krakowie toczy się 
teraz proces karny przeciw niejakiemu p. Bladow- 
skiemu, który był rządzcą u państwa Osiecimskich 
Cieszył się on zupelnem ich zaufaniem, nie był 
kontrolowany, więc pomału i stopniowo przywłasz
czał sobie coraz większe kwoty, aż wreszcie oka
zał sręj deficyt, wynoszący przeszło 20 tysięcy ko- 
ren. Nastąpił moment krytyczny, groźba zawiado
mienia prokuratoryi z jednej strony, błagania i 
przeprosiny z drugiej i wreszcie przyrzeczenia so
lenne i uroczyste i ustne i na piśmie, że cała 
kwuta zostanie zwrócona. P. Osiecimski nie chciał 
gubić żonatego i dzietnego człowieka i przystał na 
to przyrzeczenie. W tedy p Bladowski począł pod 
rozim-'tymi pretekstami prosić o 'pożyczenie mu 
ksiąg gospodarskich z lat sw ego zarządu. Nie wi
dziano powodu, dla którego mianoby mu odmówić. 
On te księgi bral do domu, nadzwyczaj zręcznie 
przeiriemał cyfry, dopisywał pozj.cye, wykreśla! 
inne i tak manipulował, że po kilku miesiącach 
zawiadomił państwa Osiecimskich, iż on cofa przy
rzeczenie zwrotu 20.000 koion, gdyż przeciwnie 
ma zamiar wytoczyć im proces o 11.000 koron, 
należnych jemu od nich. Przerażeni tern twierdze
niem, zaglądają oni do ksit.żek i przekonują się, że 
tam są teraz zupełnie inne cyfry. Oddali więc spra
wę prokuratoryi państwa.

W strętny koncept. Naprzód , organ socya- 
listów krakowskich, rozpisuj 9 składkę na fundusz 
agitacyjny dla przeprowadzenia Daszyńskiego na 
Szląsku, a tytuł ten składce daje: „Na sznurek dla 
Wojciecha hr Dzieduszyckiego14.

S am o b ó js tw o ."" W  mieszkaniu pewnego in
żyniera przy ul Supińskiego 1 1 obwiesił się na 
haku od lampy służący, mężczyzna 2 1 -letni, po
chodzący z Rosyi, nazwiskiem Michał Schneider. 
Był on zbiegiem wojskowym. Do samobójstwa po
pchnęła gc nostaglia.

O  strasznym dramacie życiowym  donoszą 
pisma amerykańskie. Oto w New RocheUe młoda, 
elegancka i bardzo piękna pani Smith zastrzeliła 
męża podczas gdy on spił, potem rozlawszy naftę, 
podpaliła sypialny pokój i w końcu strzeliła do 
siebie w celu samobójczym. Dzięki szybkiemu ra
tunkowi mieszkańców tej samej kamienicy i straży 
ogriowei, udało się pożar ugasić,, a wtedy okazało 
się, że p. Smith już nie żyje, zaś pani Smith m: 
wcale nie groźną ranę od kuli, która przeszła obok 
serca, ale tyle ma oparzelin na ciele, że uratować 
jej niepodobna. Poczęto ją pytać o powody tego 
dramatu, a ona umierającym głosem wyznała, że 
zamordowała męża i siebie zabić chciała dlatego, 
iż przeżyć nie mogła kompromitacyi, która ją cze 
kała.

Na wiosnę b. r. wyszła ona za mąż za swego 
męża, wmówiwszy w niego, że jest córką p. W il
helma Bunckeley, gubernatora stanu Connecticut, 
że jednak poróżniła się z ojcem i z resztą rodziny 
i dlatego u niego nie bywa, ani go i nikogo ze 
swoich na ślub nie zaprasza. Ponieważ jednak jest 
jedną z jego sześciu córek, przeto będzie partycy
powała po jego śmierci w spadku po nim i według 
obliczenia przybliżonego przypadnie na nią przeszło 
sześć milionów dolarów. Tymczasem naprawdę nie 
b jła  ona wcale córką tego gubernatora, a tylko 
imienniczką. Mówiła zaś to wszystko swojemu na
rzeczonemu. a potem mężowi, dlatego, iż Wiedziała, 
że on, pomimo, iż ią szalenie kocha, jest tak za- 
szargany w iuteresach, że bez w iduku na wielki 
posag nie będzie mógł się z nią ożenić Nie przy
puszczała ona, że gubernator tak prędko umrze, 
więc myślała, że pomału mąż jej wyłabuda się ze 
złych interesów, a wtedy ona stopniowo zacznie go 
oswajać z* swojem kł-.mstwem. Tymczasem zale
dwie sześć mięsięcy * nn lęło od ich ślubu, ' aż tu 
gubernator umart i naturalnie nadeszła ta kryty
czna chw.Ia, w która, musiało się wykryć jej 
kłamstwo. „Nie mogls.m przeżyć tego — mówiła — 
żs mąż byłby mną pogardzał i może nawet mnie 
porzucił, a w każdym lazie znalazłby się w stra
sznej rozpaczy, gdyby się dowi sdział. że ma nóż 
na gardle i hańbę u progu, on, który cały dzień 
dzisiejszy tak gię cieszył, że za parę już dni wej
dziemy w posiadanie spaaku po gubornatorze. 
Jeszcze dziś przy kolacyi obliczał, że na część 
moją wypadnie G 250,000 dolarów, a ja od zmy
słów odchodziłam z bólu, bo ja go także szalenie 
kochałam. Z radości, że już wyjdzi# z kłopotów’ 
i strasznie zawikłanych interesów, mąż mój wypił 
więcej niż zwykle podczas kolacyi, a gdy położył 
się i mocno zasnął, przyszła mi myśl zamordowania 
jego i siebie.

W godzinę po tern zeznaniu biedna kobieta 
w strasznych męczarniach skonała. Zycie daje więc 
powikłania dramatyczne o wiele potężniejsze od 
tych, jakie wymyślają dramaturgowie.

Nagroda Nobla ma być w tym roku przy- 
znana w dziale chemicznym Wilhelmowi Crookeso- 
wi. Jestto staruszek, dziś już prawie 80-letni, ale 
ogromnie zasłużony na polu ohemicznem, gdyż 
przez całą drugą połowę X IX  stulecia niemal co 
roku ogłaszał iakit-3 odkrycie naukowe. On też jest 
twórcą tej teoiyi, która dzisiaj stanowi podstawę 
filozofii przyrodniczej, a według której materya i- 
stnieja nie w trzech, ’ak mniemano dotychczas, ale 
w czterech stanach. Trzy z tych stanów znamy 
dobrze i dlatego mają one aazwę. Są to stany: 
stały, płynny7 i lotny (czyli gazowy). Za tym ga
zowym przychodzi stan czwarty-, który Crooks na

zwał promienistym, którtgo av zwykłych waiun- 
kach nie widzimy, ale do którego jednak nauka 
dotarła i ii którego progu stoi słynny pierwiastek 
rad. W  tym promienistym stanie materya jest pra
wdopodobnie nie podzielona na pierwiastki chemi
czne, a jeżeli podzielona, to na jakąś niewielką ich 
liczbę. Dawniej nazywano ten stan eterem, ale nie 
umiano dać żadnej definicyi dla tego eteru. Che
micy bieżącego stulecia dołożą zapewne starań do 
tego, żeby zbadać przymioty materyi znajdującej 
się w czwartym stanie i stworzyć dla ni* j defi- 
nicyę.

Tem peratura dnia 26 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 6, we
Lwowie — 1, w Tarnopolu — 3, w Czerniowcach
—  2, w Wiedniu — 1, w Salcluiga -4 1, w Gra- 
cu —  5, w Pradze 0, w Tryeście -J-4, w Abbazyi 
-f 5, w Raguzie -f- 10, w Budapeszcie 0, w 
Berlinie - f  1, w Hamburgu -p  2, w Monac. um 
-f- 1. w Zurychu -t 5, w Genewie - f  4 w Lugano
f  1, w Anglii + 4, w Paryżu 11, w Biarritz
4 13, w Nizzy -4 6, w północnych Włoszech 0,
we Florencyi -j- 2, w Rzymie -ł 3, w Neapolu
-f- 9, w Palermo -j- 11, w M-drvcie 10, w Sztok
holmie —  7, w Petersburgu 0, w Wilnie —  5, 
w Warszawie — 5, w Moskwie —  19, w Kijowiu
—  8, w Odessie —  1, w Strcjewie L 1, w Bel
gradzie -|- 2, w Bukareszcie — 3, w Sofii ~J 6, 
w Konstantynopolu -j- 8, w Atenach -f- 13. (Tem 
peratura według Celsiusza).

Stsn powietrza. T. o godz. 7 rano -4- 3 R. 
w poł. -j~ 6 R. Bar. 771. Podnosi się. Piękna 
pogoda.

Ludzie, którzy się znają.
Złoty młodzieniec wchodzi do biura bank era.

— Panie! —  zaczyna gogo — kochani pańską 
córkę i proszę o jej rękę...

— Hm! (mruczy milioner namyślając się), a jakież 
są pańskie najprzystępniej ze warunkiź

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Traviata,“ opora J. Verdiego. — W  piątek 
„Szkoła44 Z. Kaweckiego. —  W  sobotę popołu
dniu „Lilia Weneda;8 wieczorem „Opowieści Hoff
mana11. — W7 niedzielę popołudniu „Ich czworo14 
O. Zanolskifli; wieczorem „"Wesoła wdówka14. — 
W  poniedziałek „Szkoła11. —  W7e wtorek „Aida,“ 
opera Verdiego, występ Łucyi W7eidt, nadwornej 
śpiewaczki opery wiedeńskiej, i Giacumo Rawnera, 
tenora opery „La Spala11 w Medyolanie.— W e śro
dę „Szkoła11.— W e czwartek „Haust,11 opera Gou
noda, występ G. Rawnera i I. Bohuss w partyi 
Małgorzaty.— V 7 piątek „Szkoła11—-W sobotę popoł. 
„Królowa Tatr11 fantastyczne widowisko ze śpie
wami i tańcami w 5 aktach Ad. "Walewskiego. — 
W  sobotę wieczór „Żydówka", opera Haleryego, 
występ Wandy Otto i p. Giacomo Rawnera — 
W  niedzielę popołudniu „C jrano do Bergerac11 Ro- 
standa. —  W  niedzielę wieczór „W esoła wdówka11. 
—  W  poniedziałek po raz pierwTszy „Cenzor mo
ralności11, komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wicza. — W e wtorek „Trubadur11, opera YerdiAgo, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera.

Z  Filharmonii. W  poniedziałek dnia 2 gru
dnia odbędzie się koncert Łucyi W°idt. Jest to 
niezwykłe zjawisko, ażeby w tak krótkim czasie i 
młodym wieku otrzymać zaszczytny t.tuł nadwor
nej śpiewaczki. Zawdzięcza to Ł. Weint nietylko 
pięknemu głosowi, świetnej szkole i niezwykle 
sympatycznej i imponującej powierzchowności, ale 
i świetnemu ustawieniu głosu, który z najw’ększą 
łatwością przechodzi od nu wyższego sopranu do 
najniższego mezzosopranu, co w operach bardzo po 
żądane, a na koncertach z powodu swej niezwykło
ści zajmujące.

„The Em pire V io u dzisiaj i colzii nnie przed
stawienie kinematogr fDzre o godz. 7 1/, w sali 
Belle-Yue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W e czwartek „Narzeczona w depozycie11; w piątek 
„Kordyan11 J. Słowackiego; w sobotę „Ich czworo11 
G. Zapolskiej; w niedzielę popołudniu „Zażarty 
automobilista,11 krotochwila; wieczorem „Ich czworo11,

Colosseum Herm anów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat ta n eczn y , ' wy
kona Saflira Pradyaik i Segen Neyille.— pJou-jcu,u 
groteska w 1 akcie. — lite  Htnode, cesarscy na 
dworni artyści japońscy. —  Trupa G oibunof, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. —  Sir/rid i Alfred  
Kaesęj mistrzowscy łyżwiarze. — Vitogroph, sen
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! -— 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o goaz. 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
Z  teatru. Wczoraj wystawiono w teatrze 

miejskim „Szkołę11, czteroaktową sztukę p. Zy
gmunta Kaweckiego, która — jak Czytelnikom na
szym wiadomo —  miała już wielkie powodzeń e na 
scenie warszawskiej i krakowskiej. Chcąc rzecz tę 
ocenić sprawiedliwie, należy zupełnie odrębnn tra
ktować jej stronę literacką, a osobno jej tendencyę. 
Jako utwór literacki, zasługuje „Szkoła14 na wielkie 
pochwały i na rzetelne powodzenie. Wykazuje ona 
znakomity zmysł obserwacyjny autora, olbrzymi 
temperament, posiada śmiałość i oryginalność w

tworzeniu sytuacyj, żywy dyalog, przykuwa do sie
bie "widza w każdym szczególe, pełna jest braw my 
scenicznej wr tworzeniu nader licznych scen zbioro
wych i osnuta jest na temacie nietylko silnym i 
aktualnym, ale niezwykle sympatycznym, o ile o 
młodzież chodzi, a ogromnie żyw’o każdego obcho
dzącym, jeżeli chodzi o stosunek tej młodzieży do 
szkoły. Słowem jaao rzecz literacka jest to utwór 
wielkiego talentu, uposażony w te wszystkie zale
ty, które zdolne są wstępnym bs>jem podbić publi
czność i zapewnić sztuce trwałe powmdzenie. Pra
gnąć należy, abyśmy dzieł tak dużego talentu jak 
najwięcej mieli w literaturze i na scenie ; wtedy 
serdecznie moglibyśmy się cieszyć z rozwoju naszej 
sztuki dramatycznej.

Z tym samym jednak zachwytem o tendon- 
cyi sztuki wyrazić się niepodobna. W  tendencji 
sztuki zawiódł p. Kaweckiego na drogę niewłaściw ą 
ten czynnik, który decydującym jest dla duszy ka
żdego szczerego artysty, jakim bezwątpienia jesft- 
autor „Szkoły11. Oto w obranym przez siebie tema
cie znalazł or trzy przedmioty,'a wraz z nimi trzy 
stanowuska. W ybierać musiał, na którem z nich 
ma stanąć. Pierwszem z nich byłoby abstrakcyjne-, 
ale zarazem na,więcej objektywne stanowisko sa
mej szkoły Gko takiej, niekoniecznie określonego 
systemu wychowania, ale wychowania wogóle. Z te
go stanov’iska mógł autor bezstronnie ustawić w 
stosownej perspektywie i młodzież i jej wychowaw
ców. Takie jednak stanowisko doprowadziłoby go 
do rozprawy naukowej a nie do żywego, pełnego 
temperamentu utw7oru literackiego. Jako więc lite
rat przedewszyutkiem — pominął on oczywiście to 
stanowisko. Drugiem stanowiskiem byłoby rozpa
trzenie kwestyi szkoły ze stanowiska lei realnych 
wyrazicieli, to jest profesorów.

Na zem stanowisku nie mógł autor stanąć, 
gdyż przeciw niemu właśnie chciał obrocie obtrze 
krytyki. Zresztą przeciwstawionym temu przedmio
towi była młodzież, temat tak pociągający artystę, 
tak sympatyczny7, że każda dusza estetyczna od
czułaby to jako zgrzyt fałszywy, gdyby arty7sta, 
mając do wyboru między tymi dwoma przedmio
tami, nie zwrócił się do młodzieży. W ięc autor sta
nął na stanowisku młodzieży-, a stanął całą dusza, 
z ogromną miłością i i  całym wysoce zapalnym 
temperamentem swuira./To zdecydowało a powodze
niu literackiem jego utworu, któremu nadało dech 
młodzieńczego piękna i polot śmiałości, ale uczy - 
niło tendencyę tego utworu jednostronną, niewła
ściwą.

Ze dzisiejsza szkoła średnia nie spełnia swego 
zadania wobec młodzieży w sposób taki, jakby te
go od uiej teoretycznie wymagać można —  teg» 
nikt nie przeczy. Potrzeba reform w naszem szkol
nictwie średniem odczuwaną i uznaną jest powsze-' 
chnie. Lecz zar, minąć nie można, że na tali, ja
kim on jest, stan naszych szkół złożyły się nader 
liczne i bardzo złożone,przyczyny’, tkwiące głęboko 
w naszem niezwykłerr położeniu poliiycznem i na 
szych wyjątkowych stosunkach społecznych i eko
nomicznych. Gdy rzecz p. Kaweckiego graną była 
w Warszawie i ostrze jej krytyki zwracało się 
przeciw szkole rosyjskiej — sprawa to była inna 
— niż kiedy gra sięt ją u nas —• jako 
krytykę i jako wyraz protestu przeciw naszej 
szkole. Od czasu gdy szkole naszej, aczkolwiek w 
nieubszernych raiuacli, zapewniono rozwój samo
dzielny, stali i stoją na czale naszego szkolnictwa 
ludzie wielkiej wiedzy i wielkiej miłości młodzie
ży, A  ten, który w ostatnich latach długo dzierży ł 
ster naszych spraw szkolnych, a którego rządy w- 
kolach radykalnych najw.ęcej wywołały krytyni, 
jest człowiekiem wirdzy, rozumu, miłości młodzie
ży i patryotyzmu tak wielkiego, że niewielu ta
kich mamy w narodzie. Wobec szkoły przez ta
kich ludzi kierowanej należy być w krytyce przy
najmniej ostrożnym. Nie jego i innych kierowni
ków naszego szkoln:ctwa szczera praca, mczo.ne 
wysiłki i rozumne zabiegi zaprowadziły naszą 
szkołę do tego stanu, w jauim się ona znajduje,. 
ale rozwój jej utrudnił z jednej strony, przez 
obcych i nas nie,rozumiejących ludzi narzucony 
program szkolny, a z drugiei w większej jeszcze 
mierze skomplikowane przyczyny7, tkwiące w na
szej strukturze społecznej : w stanie tych warstw, 
które demokratyzacya szkoły wprowadziła do 
szkoły. Wielki rozmiarami traktat napisaćby po
trzeba, ażeby wskazać te przyczyny Nie mamy na 
to tutaj miejsca. Ale tu stwierdzić wypada, że pod
nosząc oskarżenie przeciw naszej szkole i to o- 
skarżenie ciężkie i bezwzględne, na te przyczyny 
wskazać się musi, bo inaczej oskai żaó się będzie 
niesprawiedliwie i nader jednostronnie.

Pan Kawecki całą winę złożył na naszych 
nauczycieli i przedstawił ich w świetle tak czar- 
nem, iż zrozumieć niepodobna, jak władze szkolne, 
mogły takich ludzi wyznaczyć na przywódzców' 
młodzieży i jak ich mogą tolerować. To grono na
uczycielskie, które poznajemy w „Szkole11 oskarża 
nietylko siebie, ale oskarża cały zarząd szkolny 
z taką druzgocącą siłą, że o surowsze oskarżenie 
trudno. A przyton rzecz tak jest ujęta i przedsta
wiona, że po za tem gronem biurokratów-pedago- 
gów nie widzimy niczego, coby ijemnie wpływało 
na szkołę. Tak, iż zda’’e się, że gdyby tylko prze
prowadzić zmianę osób, reformę czjsto personalną, 
a już wszystko byłoby naprawione, byłoby dosko
nałe.

FeJjełon literacki.
W łaayslaw  Ł oziński: „Żi/c/e polskie w da

wnych icwkach (wiek X V I — A T / ) / / 1 — Lwów, 
nakładem H. Altenberga, Warszawa E. Wende i 

Ska. 1907, str. 232.

(Dokończenie).
W  życiu  co izi°unem  i praktycznem , w 

sprawach administracyi fortun, w akcyach pro
cesowych) a nawet w zajazdach i wojnach d o 
m ow ych, kobiety odgryw ają często rolę ener
gicznych  i śm iałych adwersarek lub aliantek. 
Tak uwana Herod-Baba, to nierzadkie ziawi- 
sko w Polsce. Dwie Anusie, Opalińska, i Sta
dnicka «ą nieustraszonemi, namiętnemi aliant- 
kami swoich m ężów w tej pamiętnej i krwawej 
w ojnie pryw atnej, która się toczyła  przez trzy 
lat i. w ziemi przem yskiej od roku lb07 do 
1610, Zofia Zam iechowska po ostatnim trzecim  
mężu, w ojew odzina trocka Tyszkiew iczow a, nad 
podziw  bystra imiała, energiczna, obrotna, 
przez 25 lat stacza w ojny z Potockim i, Radzi
w iłłam i, W olskim i, Buczackim i, C zuliłam  i, jest 
sama sobie finansistą, jurystą, ekonomem i ku- 
m m dautem , w ytrzym uje walecznie oblężeni i 
sw ych zam ków w Podhajcach i Buczaczu, od- 
piftra zbrojne zajazdy i starościńskie egzeku- 
cye, zaczepia i bron się „prawem  i lewem 11 
trybunałem  i arsenałem, dekretem i muszkie
tera; wychodzL z najgorętszych opałów  obron
ną lęka i końózy, żyw ot swój burzliwy z chrze
ścijańską podnioslością duszy, jako  czcigodna 
m-itrona, hojna fundatorka szkół, kościołów  i

shig i nrzy-upifalów, dobrodziejka ki" wnycb, sł
jaeioł — a przez ten cały czas tak głucho o

je j trzech m ałżonkach, ja k  g d y b y  n igdy nie 
istnieli na świecie. K tóż nie zapam iętał sobie 
z opowieści Paska tej pani podw ojew odziry  
Sułkowskiej, która przyjeżdżającego w gościnę 
do je j męża kiula Jana Kazim ierza, wita gra
dem inw ektyw  na klęczkach, zanosząc m odli
twę do Boga, aby „tego  króla, w ydziercę, szar- 
pacza, krwi uiewiuuej rozlewcę, pioruny st.rzc,- 
skał}7, żeby go ziemia ży wego pożarła, żeby go 
pierwsza kula nie minęła11 itd. „M ąż je j gębę 
zatyka, a ona tembarclziej1 m astykuje11. Mniej 
zapewne gw ałtowną, ale niemniej rezolutną 
była inna szlachcianka, Kunicka, która napro- 
(esow aw szy się z w ojewodą sieradzkim Kelixem 
Potockim  o dwóch chłopów  przez lat 25 i u zy
skaw szy na nim nareszcie dekret i banicyę, a 
nie m ogąc wym ódz na. przem ożnym  magnacie 
poddania się prawom ocnem u w yrokow i, w r. 
.1672 jedzie do W arszaw y w czasie sejmu, w pa
da do izby podczas obrad senatu, i kiedy Po- 
tocl-i głos zabiera, p izeryw a mu śmiało i zada
je  imiciiritatem, t.j. odm awia mu jako banicie 
prawa, do fim kcyi sen atorsk i/. K siążę podkan
clerzy ntew7ski R adziw iłł grozi je j w yprow a
dzeniem z sali, „bo teraz radzi n y  o obronie 
o jczyzn y11, ale nieustraszona szlachcianka ch w y
ta się obiema rękami za szranki i zw raca się 
do krula mową „nieporów nanie jako w ypra- 
wną, rzetelną, krzykliw ą11, jak  się w jnaża nao
czn y świadek tej scenj7, w ołając : „C o mi po 
takiej obronie ojczyzny, kiedy wielki pan sta
nie za ordę ta-tarslią. Nie takeś W asza Królew7- 
ska Mość nam ubogim  sierotom czyni, me spra
wiedliwości świętej przysięgał'1 ! Słowem, szlach
cianka zahamowała całą czynnośu senatu, mu
siano na dwie godziny zawiesm obrady i skoń

czy ło  się na tem, że wojswmda z „wi-dhą swo 
ją  konfuzyą11 musiał w ypłacić Kuumkiei na 
poczekaniu dwa tysiące zł. w gotów ce, bo k ie
dy nie mając przy sobie całej sumy, dawał j*j 
oblig, nie chciała go przyjąć, m ówiąc, że „za 
grosz w Warszawie całego arkusza papieru do
stanie11. Tak częste w Polsce poryw ania, czyli 
tak zwane „rap ty " panien, mają swe źródło 
bardziej może w energii samych punien, aniże
li w  zuchwalstwie m ężczyzn; najgłośniejsze z 
nich udają się tylko determ inacyą i śmiałością 
„poryw anej11 kochanki, js ji np. sławny swego 
czasu rapt starościanki h a lic k i / K rzysi 8 tru- 
siównej przez Adama K alinow skiego; ucieczka 
wojewodzianki M uiszchównej, siostry car37cy  
M arynj7, z Hermolauiem Yordanem, wyłam anie 
się z klasztoru przem yskiego cborążanki w y
szogrodzkiej Szczawińskiej itj)„ bo w’e WSZ3 ja
kich tycii raptaoh panny nietylko nie są ofia
rami zuchwalstwa, ani nawet bierneini figura- 
mt. ale przecir/nn*, odgryw ają bardzo czynną 
rolę, dają dow ody wielkiej odw agi i po ich to 
stronie najczęściej hazard 1 zasługa pow odze
nia. Przytoczyliśm y tylko kilka bardziej ory 
ginalnych a mniej znanych rysów i przykła
dów; źródła rękopiśmienne X V I I  w. a zwłasz
cza akta grodzkie i ziemskie rozm aitych dziel
nic polskich, m ogłyby  ich dostarczyć wr obfi
tości.

Z  tego, co przytoczyliśm y, w ypływ ałoby , 
że jak  w tylu sprawach dom owych i pnzado- 
m owyoh, tak samo i w życiu  towarzyskiom , a 
w ije  na polu, na którem wiek X V IT ł i w P ol
sce także przjznal irn berło panusvania, kobie
ty zajmowały' dom inujące stanowisko. Zdaje 
się przecież, że wniosek taki by łby  m ylny.

Mamy wprawdzie tylko skąpe wiadom ości o 
życiu  towarzyskiem  w wiekach m inionych, ale 
to, co wiem y, wystarcza, aoy  odnieś', uzasa
dnione wrażenia, że towarz3Tska rola kobiety 
nie pozostawała w odpow iednim  stosunku do 
jej zalat i przym iotów , okazyw anych w pra- 
ktyczuem  i dom owem  życiu . B y ło  kilka p ow o
dów tego o b ja w u : najpierw  surowe aż do prze
sady pojm owanie skrom ności i w stydh vosoi 
niewieściej, wynikający7 stąd i ju ż  w ychow a
niem podyktow any brak tow arzyskich stosun- 
k sw z płcią męska w pierwszej m łodości, a co 
zatem także iść zw ykło, brak dozwolonej nawet 
i niewinnej zalotności — „la coquetterie n y  
est point en usage11, m ówi Labourbur o P o l
kach —  a w końcu i braki samegoź w y ch o
wania, które nie dawało kobiecie dostatecznej 
oświaty, a ju ż  zupełnie zaniedbyw ało ku ltyw o
wania tych  stron umysłu i fdiicazyi, które są 
duszą kon w ersacji i wykw intniojszego pożycia  
z ludźmi. K obieta polska w ieków  przeszłych 
miała dużo wrodzonej inteligency i, ale bardzo 
mało um ysłow ego wykształcenia. Spotykam y 
liczne przyAłady, że szlachcianki z znaczriej- 
szy7cb nawet dom ów pi dpisać się nie u m iały ; 
zdradzają nam tę nhm iłą  tajem nicą akta są
dowe. W domach w ielkopańokicb niew ątpliw ie 
musiało b yć  inaczej, aie w średnim świecie 
szlacheckim kobieta z wykształceniem  odpow io- 
ciniem swemu stanowisku i fortunie należała 
do w yjątków . K iedy  się trafił szlachcic — a 
byw ał to zazw3rczaj człow iek znający po tro
sze kraje cudzoziemskie —  który pragnął za
pew nić wyższą edukacyę córce, juk 11 p. jiod- 
kom orzy derpski, Laehodow ski f f  165*3), to 
kończyło się na tem, żeby do dwunastego roku

„dobrze czytała i pięknie pisała, umiała także 
grać na instrum encie11, t. j. na klawicym bale i 
lutni, „poniew aż dziecię dow cipu bystrego, a 
skoro przejdzie rok dwunast.37, odciąć ją  na 
dwór K rolow ej Y ejm ości44. A le każdoczesna kró
lowa miała ograniczony zawsze fraucym er, na 
dworach wielkopańskich także dla niew ielu pa
nienek było miejsce —  a w ięc ta jedyna  aka
demia dobrego tonu i tow arzyskiej ogłady 
tylko za w37jątkow ą protekcyą była  prz}’ - 
stępna.

Na końcu jeszcze tego pobieżnego spia 
wozdania o św ’etnej pracy p. Łozińskiego w y 
jaśnić należy, d laczego dzieło to zajm uje się 
tjdko życiem  szlachty w  wieku X V I — X V I I I  
Oto by ło  ono pierw otnie przeznaczone aby 
stanowiło część w ielkiego w ydaw nictw a zb io
row ego o życiu  w  Polsce w tych  wiekach. 
A utor w ięc zakreślił sobie pewne ram y ogra 
niczone, a nawet form ie dzieła narzucił pewne 
więzy, chcąc się zastosować do wyznaczonej 
mu części program u całego wydawnictwa i nie- 
chcąc ram tej części przekraczać. Następnie je
dnak ow o dzieło zbiorow e uległo bardzo zn a -l 
eznej zwłoce, tak, że Szanowny A utor zdecy 
dował się w ydać studyum swoje jako pracę 
samodzielną, bojąc się, Ć37 praca jego , lata ezłn 
kając, m e zm arnowała się. I  dobrze zrobił- 
Bow iem  książka jego jest tak piękna, z ta- 
kiom czyta się ją  zadowoleniem  i jak o  m ono
grafia prawie jedjm a tego rodzaju, a bezw a
runkowo jedyn a  tak doskonała, nader i-s t p o -j 
żyteczną, że b jdoby  szkodą lib-jicn. 4pn%i 
gd yb 37 manuskrypt jęj Dy’ ! pozostał w tece 
autora.
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Pan Kawecki jest znakomitym, niezwykle 
utalentowanym obserwatorem; to też doskonale 
podchwycił on wszystkie słabe strony tych ludzi 
i przedstawił je  uderzająco w oczy. Ale nie dojrzał 
w nich żadnych innych stron. Zebrał w jedną 
wielką sumę zbiorowego oskarżenia wszystkie ich 
wady, ale tylko wady i nic więcej. Te wady7 ich 
wystawił jako początek i koniec złego stanu rze
czy i jako tak dominujące nad całą szkołą, że 
żaden inny duch w tej szkole powiać nie może.

Jest w tern cośkolwiek słuszności; ale jak 
małą jest ona w stosunku do całości przyczyn 
rzeczywistych, zobaczmy w szczegółach sztuki.

Co do obserwacyi p. Kaweckiego wogóle, to 
mają one tyle siły bezpośredniości i tak są śmiało 
przedstawione, taki mają wdzięk literacki, że rze
czywiście przykro jest, iż ze względów po za lite
raturą piękną stojących, musi siij je  zimnem ostrzem 
odzierać z ich wdzięku. Zaiste nie należałoby tego 
czynić, gdyby chodziło o przedmiot mniej ważny, 
gdyby olbrzymia waga i doniosłość tematu poru
szonego w „Szkole11 nie wyzywała do dyskusyi, 
w której miarą nie mogą być czynniki decydujące 
dla estety, ale stanowić może właściwe kryteryum 
tylko bezstronne i ścisłe rozważenie przyczyn, nie- 
nadających się na tematy literackie.

Przedewszystkiem zaznaczj7ć należy, że p. 
Kaweckiemu nie są bynajmniej obce i nieznane in
ne ujemne wpływy na szkołę, oprócz złych profe
sorów. Jako talent wybitnie obserwacyjny, nie mógł 
on tych wpływów nie zauważyć, nie mógł też przy
najmniej ich zewnętrznych objawów pominąć zu
pełnie, ale usunął je . na plan daleki i wyznaczył 
im (jak np. w akcie I) rolą wręcz odmienną, niż 
one odgrywają w rzeczywistości. Oto garstka 
uczniów mieszka „na stancyi11 u wdowy W esołow
skiej ; jest to kobieta trywialna i pijaczka. Drugi, 
pizez uczniów niezajęty pokój, wynajmuje ona ja 
kiemuś staremu lampartowi, który przez pokój 
uczniów sprowadza do swego mieszkania uliczne 
dziewczęta. Należałoby się spodziewać, ze autor 
postawiwszy takie dane, pokaże nam, jaki fatalny 
wpływ wywiera na uczniów owra pani Wesołowska 
i widok lamparckiego życia owego jej sublokatora. 
Wiemy ze smutnej praktyki, jakim jest wpływ ta
kich „stancyj" na uczniów. Tymczasem na mło
dziutkich bohaterów „Szkoły11 nie wywiera ona 
wpływu zgubnego; przeciwnie — snać siłą przeci
wieństwa —  wywołuje skutek wręcz przeciwny. 
Na zachłanność i nałóg pijaństwa Wesołowskiej 
patrzą młodzi uczniowie z taką dobrą wyrozumia
łością, jak ludzie, których już życie doskonale wy
szkoliło i nauczyło właściwie oceniać błędy dru
gich ; a zalotna dziewczyna, którą sprowadza ów 
sublokator Wesołowskiej, nietylko nie zwróciła na 
siebie ciekawości młodzieńców, ale wywołała tak 
wielkie ich oburzenie, iż uległa mu nawet Weso
łowska, która jeszcze parę minut przedtem godziła 
się na wszystko, aby tylko nie utracić dobrze pła
cącego lokatora. Tak więc owa zła staneya nie de
moralizuje uczniów, ale przeciwnie, oni umoralniają 
jej mieszkańców, a sami wśród tego brudu życio
wego oddychają tylko najczystszą myślą, odbywają 
zgromadzenie swego tajnego stowarzyszenia „Czar
na Róża11, na którem i prozą i 'wierszem wypowia
dają myśli najpiękniejsze i na którem informują 
słuchacza, że muszą uciekać się do pielęgnowania 
swej duszy w takiem tajnem stowarzyszeniu, bo 
szkoła ich zupełnie nie zajmuje, jest im zgoła obcą, 
jakby od nich bardzo oddaloną.

W  akcie drugim, w którym odbywa się le- 
keya szkolna, mamy na to dany dowód. Akt ten 
jest po literacku tak znakomicie zrobiony, tak bo
gato uposażony w świetnie z życia achw-ycone 
szczegóły, że literacką swoją stroną porywa publi
czność i zakrywa przed jej krytycznem okiem to, 
co jest w nim nieprawdopodobnego. W  klasie ze
brani są uczniowie ; ma być właśnie godzina psy
chologii, którą wykłada gospodarz klasy i zarazem 
profesor matematyki, biurokrata, rutynista, nielu- 
biący młodzieży i złośliwy wobec niej, to też 
przez nią serdecznie znienawidzony. Lecz ktoś za
trzymał na korytarzu tego profesora i rozmawia z 
nim w ważnej sprawie; więc tymczasem przycho
dzi go zastąpić profesor historyi. Jak z krótkiego 
jego pobytu w klasie się okazuje, jest to człowiek 
kochający młodzież; ale wykłada tak nudnie, a na
wet refłeksye swoje na temat stosunku profesora 
do uczniów wyraża tak niezajmująco, że wszyscy 
uczniowie, jakkolwiek są do niego przywiązani, o- 
gromnie go lekceważą, wyrabiają podczas jego wy
kładu najrozmaitsze psoty, nieco zbyt dziecinne w 
V III klasie, i zupełnie poważne ustępy jego wy
kładu przyjmują to śmiechem, to rozmaitymi wy
krzyknikami. Wchodzi wreszcie ów profesor mate
matyki i psychologii. Na korytarzu rozmawiał on 
właśnie z sublokatorem "Wesołowskiej, który z 
zemsty za wypowiedzenie mu za spraw-ą uczniów 
mieszkania przez Wesołowską, denuneyuje ich, że 
utrzymują taine stowarzyszenie. Jako głowę tego 
stowarzyszenia wskazuje ucznia Orzelskiego, który 
jest ze wszystkich swoich kolegów najzdolniejszy 
i najsympatyczniejszy „lumen11 klasy. Profesor 
„wywołuje11 pięciu uczniów, między nimi Orzel
skiego i pyta ich. Tu okazuje się jego wstrętna 
natura. Każda zła odpowiedź i możność zapisania 
uczniowi złej noty. sprawia mu widoczną radość. 
W  trakcie wypytywania uczniów czyni profesor 
rozmaite przykre aluzye do pozaszkolnego zacho
wania się Orzelskiego, a gdy on chce się tłóma- 
czyć, profesor wpada w pasyę i nazywa go smar
kaczem, durniem i trędowatą owcą. Orzelski pa
nuje nad sobą jak prawdziwy gentelman i odpo
wiada profesorowi tylko ironicznem powtórzeniem 
świeżo wygłoszonego zdania z jego wykładu, że 
wybuchom afektacyi sprzyja między innemi osła
bienie umysłowe. Profesor w szalonej pasyi o- 
puszcza klasę. Towarzyszą mu nienawistne okrzyki 
uczniów.

Akt trzeci był autorowi koniecznym dlatego 
aby w nim matka Orzelskiego mogła go ubłagać 
iżby przeprosił obrażonego profesora. Resztę więc 
aktu musiał autor wypełnić zbyt literacką dysputą 
Orzelskiego z jakimś podlotkiem o miłości i jej 
stosunku do wolności i siły mężczyzny niezależne
go i kilkoma scenami charakterystycznymi. Z tych 
jedna jest bardzo udatna i raz jeszcze wskazuje, 
że autor wszechstronnie zna braki szkoły, tylko 
nie o wszystkich chciał mówić. Oto jeden z kole
gów Orzelskiego, który zdaje się wyniósł z domu 
pewną pogardę dla demokratycznych nazwisk, gdy 
mowa jest o tern, że szkoła nie zajmuje uczniów, 
z ironią wylicza nazwiska profesorów: Sojka, Mu
larczyk, Wypniaczek, Miluś, Sarenka, Bej etc.

W  akcie czwartym odbywa się konlereucya 
„karna11, na której ma być Orzelski zaocznie osą
dzony. Przewodniczy konferencji dyrektor biuro
krata, dla którego egzystuje tylko protokół, a naj
ważniejszą rzeczą jest to, że tereyan zapomniał mu 
na krześle położyć poduszkę. Oskarża Orzelskiego 
profesor Wypniaczek, który mówi po polsku ogro
mnie śmiesznie, jak cudzoziemiec. Ustawicznie ko- 
rygnje jego wymowę stary, również strasznie śmie
szny prof. Rostruchański, który ostatecznie zasypia 
Przeciw Orzelskienm przemawia profesor-rutynista 
Zalski, który nie wymawia „ r11, jest zakostniałym 
biurokratą i dlatego, że słyszy skargi na demora-

lizacyę młodzieży, chciałby każdego ucznia karać 
czy winien, czy nie. Za karą wykluczenia Orzel
skiego ze wszystkich zakładów jest również młody 
suplent Miluś, figura śmieszna, nie wymawiająca 
połowy słów, tak, że nikt go zrozumieć nie może, 
a profesor Rostruchański zżyma się z powodu tej 
jego wymowy na sam jego widok. Jeszcze jeden 
stary rutynista Herkules przemawia za ukąraniem; 
a dwaj młodzi suplenci boją się oponować starszym 
profesorom. Wśród tych wszystkich tylko jeden 
znany nam już profesor historyi Bej stara się 0 - 
rzelskiego usprawiedliwić, przemawia kolegom do 
serca i zarzuca im, że jako biurokraci sądzą pro
tokół, nie żywego winowajcę. Wreszcie młody su
plent Mularczyk wygłasza mowę na temat zadań 
szkoły i joj dzisiejszego upadku. A obrażony przez 
Orzelskiego profesor Sobotniewicz, którego przed 
ltonferencyą matka Orzelskiego zaklinała na jego 
własne dzieci, oświadcza, że jest za łagodnem uka
raniem. Wtem któryś z młodych suplentów wpro
wadza do sali Orzelskiego i kilku jego kolegów; 
to ogromnie konsternuje profesorów. Lecz słowa 
owego śmiałka, który wprowadził uczniów, rozbrajają 
ich. Sobotniewicz przebacza Orzelskiemu i — na tern 
kończy się sztuka.

To grono profesorskie wymalował autor w 
barwach tak nieprawdopodobnie czarnych i stosunek 
ich do uczniów przedstawił tak, iż ci profesorowie 
wydają się czemś okropnem, dławiącem myśl i 
ducha szkoły. Po za nimi nie widać innych przy 
czyn złego. Młodzież jest idealnie dobrą; ale ci 
profesorowie obrzydzili jej szkołę i naukę, uczynili 
im siebie i szkołę czemś nienawistnem.

Ta niesprawiedliwie jednostronna tendeneya 
sztuki podkopać musi brak zaufania domu i rodzi
ców do szkoły i odsunąć od siebie jeszcze dalej, 
niż dziś stoją, te dwa czynniki, których współdzia
łanie może być jedynie zbnwczem dla pedagogii; a 
brak tego ich współdziałania jest jednem z naj
większych nieszczęść dzisiejszego wychowania.

„Szkołę11 grano wczoraj w sposób niezrówna
nie świetuy. Wspaniały ensembl uczniów stworzyli 
pp. Adwentowicz (Orzelski), Wostrowski, Nowacki, 
Rasiński, Kęcki, Walewski. Sceny zbiorowe w kla
sie podczas wykładu, jakkolwiek ze względu na 
liczbę brali w nich udział i chórzyści, wypadły 
nad wyraz doskonale. Wogóle reżyserya dokonała 
w wystawieniu „Szkoły11 prawdziwego arcydzieła. 
Realizm w dokoracyach był posunięty do najdro
bniejszego nawet szczegółu. Pod względem ensem- 
hlu wypadła również bardzo dobrze scena konfe- 
rencyi. Wspaniale grali pp. Feldman i Szobert, 
pierwszy znienawidzonego profesora matematyki, 
drugi historyi; niezrównanym był p. Fiszer, jako 
zasypiający profesor Rostruchański, również bardzo 
dobrze grał p. Antoniewski dyrektora i p. Klimon- 
towicz młodego rezonera. Niektórzy inni aktorzy, 
a przedewszystkiem p. Berski dopuścili się pewnej 
przesady. - - ■

Teatr był wypełniony do ostatniego miejsca. 
Publiczność II i III balkonu i dalszego parteru 
przyjmowała sztukę z zachwytem. Autora wywoła
no kilkakrotnie i serdecznie oklaskiwano.

( f»0 -
*  W ładysław  Bełza. Baśń o królewnie na 

drewtiiunych nóżkach• Z 'illustracyami p. Juliusza 
Zubera. Lwów. Nakład polskiego Towarzystwa pe
dagogicznego.

Książeczka ta, ślicznie wydana, bardzo ła- 
dnemi illustracyami ozdobiona, jest jednym z naj
piękniejszych zwiastunów zbiżająbego się „święte
go Mikołaja11 i „Gwiazdki11. Trudno bowiem wyo
brazić sobie ładniejszy i poetyczniejszy podarek 
dla dzieci na te dni, jak właśnie owa książka. Bo 
i szata zewnętrzna nadzwyczaj ponętna i treść uj
mująca. Pan Władysław Bełza, umiejący patrzeć 
w głąb dusz dziecięcych, zamknął w „Baśni o kró- 
lewnej na drewnianych nóżkach11 bardzo podniosły 
morał, ale podał go tak delikatnie, że dzieci, które 
na ogół biorąc, nie lubią morałów, ani nie zauwa
żą, kiedy go połkną i przyswoją sobie. Opowieść 
jest bardzo rzewna, lecz zaprawiona subtelnym do
wcipem i humorem. Oto pewna młodziutka i śli
czna królewna, która ogromnie lubiła się bawić i 
na każdy bał z boną chodziła, upadła raz w tań
cu i połamała sobie nóżki w drobne okruszynki. 
Kiedy wszyscy potracili głowy, a królewna zalana 
łzami leżała na posadzce, wszedł na salę szumnie, 
z całym swoim dworem) ślicznie wystrojony króle
wicz, a zobaczywszy królewnę, pocałował ją 
W  rękę

I pocieszał niebogę :
—  „Ja ci zaraz pomogę11.

Poszedł prędko do boru,
Zrobił nóżki z jaworu,
Z trzewiczkami na drewnie 
I darował królewnie.

Królewna ogromnie się ucieszyła, bo nowe 
nóżki leżały jakby ulane i zaraz mogła puścić się 
znowu w taniec. Z wdzięczności zaprosiła do tego 
tańca królewicza, a on, że b jł  wielki hulaka i 
bardzo się bawić lubił, począł tak ochoczo tań
czyć, że znowu on upadł i rozbił sobie nietylko 
nogi, ale ręce i głowę.

„Sprowadzono lekarza 
Z pobliskiego cmentarza,
Co tam właśnie wprowadzał 
Kogoś, co mu zawadzał11 

ale on nic nie umiał poradzić, równie jak i inni 
jego koledzy. Dopiero któryś z dworzan wpadł na 
pomysł przywołania druciarza i ten rzeczywiście 
doskonale królewicza podrutował. Ale królewna wi
dząc, że on tyle cierpi przez nią rozpłakała się i 
płakała bez przerwy cały kwartał i ty lo łez wy
lała, że się wreszcie zamieniła w staw, nad któ
rym często można widzieć w noc księżycową kró
lewicza, jak szuka swojej królewnej ..

A gdzież morał?
Oto, gdy królewicz upadł i rozbił się, ktoś 

zapytał:
„Za cóż, za cóż los srogi,
Tak go skarał o bog i!
Za cóż kłaść się dó trumny 
Ma królewicz ten dumny 
I w lat swoich rozkwicie 
Tracić berło i życie?...11

A poeta odpowiada na to w następujący po
uczający' sposób:

„Ha, kto tańczy wciąż tylko,
Trwoniąc chwilę za chwilką :
Kto dla marnej zabawy,
Rzuca ważne w kąt sprawy:
Ozy on królem potężnym,
Ozy też chłopem siermiężnym,
Gdy niebacznie los kusi,
Taki koniec być musi!
Bo treść życia młodzieży 
Nie na fraszkach zależy;
Nie na tańcach, swywoli,
Co czas chłoną powoli,
I są godne pogardy:
Lecz na pracy, na twardej,
Dla swych bliźnich, współbraci,
Która tu się czcią płaci,
I uprawia grunt żyzny,
Dla poż> tku ojczyzny11.

Illustracye, jak już wspomnieliśmy są bardzo 
ładne, doskonale pod względem kompozycyi zasto
sowane do treści i rozwoju utworu p. Bełzy i bar
dzo podnoszą i tak już wielką wartość książeczki. 
Nie dziw, gdy się zważy, że robił je taki dosko
nały artysta, jak p. Zuber.

Doprawdy wielkie uznanie należy się Pol
skiemu Towarzystwu pedagogicznemu we Lwowie 
za tak piękne wydanie tej książki. Tylko tak ła
dne wydawnictwa mogą wyrabiać w dzieciach smak 
estetyczny.

Żandarm morderca.
Zbylitow skiej Górze pod Tarnowem , 

m ajętności dyrektora Tow arzystwa kredytow e
go ziemskiego p. Żaby, zajęty by ł od dłuższego 
czasu jako kucharz M ichał M ikowski, liczący 
około 50 lat. B y ł to człow iek spokojny, praco
w ity, łubiany n ietylko we dworze, ale w całej 
wsi. M ikowski by ł żonaty z wdową i miał pa
sierbicę, młodą, 23-letnią, bardzo przystojną 
dziewczynę. W  pasierbicy tej zakochał się 
wachmistrz żandarmeryi tarnowskiej, niejaki 
Falek. Czy to by ł w służbie, czy  też poza 
służbą, często zachodził do dworu, aby zoba
czyć swą ukochaną, która jednak afektów jego  
podzielać nie chciała. Na wszystkie jeg o  zapew
nienia i przysięgi miłosne była głuchą. Falek 
nie tracił jednak nadziei, że przecież uda się 
mu zjednać dla siebie dziewczynę.

U biegłej soboty M ikowski udał się z do
mu do sąsiedniej wsi Zgłobie, na zakupno mię
sa do dworu. Tow arzyszyła mu pasierbica. 
P rzybyw szy do Zgłobic i poczyniw szy zakupy, 
Mikowski wraz z pasierbicą wstąpił do tam tej
szej karczm y. Zastał tam kilku żandarmów, a 
ponieważ by ł m iędzy nimi także Falek, w ięc 
Mikowski przyją ł zaproszenie i razem z pasier
bicą przysiadł się do stołu. W  towarzystw ie 
tern zabawiali się do godziny 9 wieczorem , po
czerń zebrali się do odwrotu. Żandarmi odeszli 
do koszar, a tylko Falek oświadczył, iż odpro
wadzi M ikowskiego i je g o  pasierbicę.

Co się stało w  czasie drogi — i niew iado
mo. R ano w niedzielę ludzie idący do kościoła, 
znaleźli na gościńcu w kałuży krw i dwa zimne 
trupy: M ikowskiego i je g o  pasierbicy. Na cia
łach znaleziono mnóstwo ran.

Podejrzenie padło natychm iast na Falka, 
tembardziej, że on przepadł był bez śladu.

Zw łoki zabrano do kostnicy. Przeprowa
dzona obdukeya sądowo-lekarska wykazała, że 
morderca posługiwał się bagnetem i rew olw e
rem, tudzież, że w zw ierzęcy wprost sposób 
dokonał mordu. Na zw łokach dziew czyny zna
leziono rany kłute obok serca i na prawej ręce 
i ranę od kuli rewolwerowej w głow ie. Zw łoki 
M ikowskiego wykazują rany kłute, oraz ranę 
z postrzału w serce.

Żandarmerya rozpoczęła  natychm iast po
szukiwania za mordercą i znalazła go w  W oli 
rzędzińskiej, wiosce oddalonej od Tarnowa o 10 
kilom etrów. Falk  zabarykadował się tam w ja 
kiejś szopie i uzbrojony w rew olw er, groził 
każdemu zbliżającem u się, że go zastrzeli. Do 
W oli rzędzińskiej w yjechały dwa plutony pie
choty, otoczy ły  szopę i wreszcie u jęły  Falka.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 26 listopada.

(Z.) W  Londynie obniżył się dziś eskont 
pryw atny na 6 '/ . ,% >  jest zatem o */«°/» tańszy 
od urzędowej stopy banku angielskiego. Fakt 
ten usuwa na razie ooawy co do m ożliwości 
podwyższenia stopy procentow ej w A nglii 
w tym  tygodniu. D lategoteź na giełdach kon
tynentalnych przeważało dziś silne usposobie
nie, pom im o, że najświeższe doniesienia z Am e
ryki brzmią nie bardzo wesoło, gdyż konstatu
ją  wzm aganie się przesilenia przem ysło ,vego. 
Z  każdym  dniem staje się większą liczba ta
kich fabryk i innego rodzaju przedsiębiorstw 
przem ysłowych, które muszą oddalać robotni
ków i zredukować produkcyę.

Na tutejszym  targu obniżył się kurs ak- 
cy j kredytow ych i alpinów, natomiast akcye 
Staatsbahnu uzyskały dosyć pokaźną zwyżkę. 
W  sferach giełdow ych  wym ieniają ju ż  bowiem  
cyfrę ewentualnej ceny wykupna, o którą to- 
cz3'ć  się będą rokowania m iędzy rządem a ak- 
cyonaryuszam i Staatsbahnu. Mówią mianowicie, 
że akcybnaryusze dom agać się będą przyzna
nia im stałej renty, odpowiadającej czystem u 
dochodowi, ja k i przyniosła ta kolej w roku u- 
biegłym , a w ięc około 34 m ilionów koron ro
cznie, natomiast rząd podobno zdecydow any 
jest ofiarować im tylko 28 m ilionów.

Reprezentacya miejska Czerniowieo za
mierza zaciągnąć na targu tutejszym pożyczkę 
8  m ilionów koron na A*/a°/6, przeznaczoną na 
rozmaite in w estycje , ja k  budowę wodociągu, 
rzeźni, szpitalu dla zakaźnych, bruków itp. R o 
kowania w tej mierze prowadzone są z dolno- 
austryackiem  Tow arzystwem  eskontowem.

§ Z  gal. Kasy oszczędności we Lw ow ie  
otrzymujemy następujący komunikat: „Od 15 sier
pnia b. r. podniesioną została stopa procentowa od 
wkładek w galicyjskiej Kasie oszczędności we 
Lwowie złożonych z 3'6 na 4 odjęta rocznie. Pod
wyżka stopy procentowej, która!*wobec kapitału 
wkładkowego 80 milionów stanowi dla Kasy wy
datek większy rocznie o 320.000 kor., może zna
leźć pokrycie tylko przy — o ile możności — ró- 
wnoczesnem, odpowiedniem podwyższeniu stopy 
procentowej od udzielonych przez galicyjską Kasę 
oszczędności we Lwowie pożyczek hipotecznych na 
dobra i realności i pożyczek komunalnych, w któ
rych przeszło 60 prc. całego kapitału wkładkowego 
jest ulokowanych. Uchwałą więc wydziału Kasy 
z 10 sierpnia b. r., którą procent od wkładek zo
stał podwyższonym — postanowiono zarazem pod
wyższyć procent od pożyczek hipotecznych na do
bra i pożyczek komunalnych na 5 od sta, od po
życzek hipotecznych na realności miejskie na 5 '/t 
od sta rocznie.

Powołana do wykonania tej uchwały Dyre- 
keya Kasy musi dążyć, by w wypadkach, w któ
rych obowiązek pożyczkobiorcy do opłacania pod
wyższonej stopy procentowej w samym skrypcie 
dłużnym nie był przewiasianym, obowiązek ten 
obecnie dodatkowo został przyjętym i tabularnie 
z bezpośredniem pierwszeństwem po' pożyczce za
bezpieczonym. — Deklaracye dodatkowe, których 
wzory w tym celu Dyrekcya na żądanie wydaje, 
są w obustronnym interesie w ten sposób sformu
łowane, ażeby w razie dalszych zmian na targu 
pieniężnym uniknąć potrzeby deklaracyi nowych.— 
Z chwilą intabulacyi podwyżki stopy procentowej 
z wymaganem pierwszeństwem, uznaje Kasa za 
niebyłe wypowiedzenia pożyczek i uznania za pła
tny ich resztującego kapitału, które jedynie uzy
skanie deklaracyi dodatkowych mają na celu.

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uwagę 
ua stylizowano w tym sensie końcowe ustępy wy
powiedzeń i komunikatów względem uznania za

płatne resztujących kapitałów, aby zadać kłam po
głoskom, które się pojawiły, jakoby galic. Kasa 
oszczędności dla innych jakichś powodów pożyczki 
wypowiadała, — Kasa nietylko nie ma zamiaru 
pożyczek ściągać, ale przeciwnie, gotowa rozłożyć 
je na zasadzie podwyższonej stopy procentowej ua 1 
nowy dłuższy okres umorzenia, który umożliwi za- j 
trzymanie rat amortyzacyjnych w dotychczasowej i 
mniej więcej wysokości. Z poważaniem galicyjska 
Kasa oszczędności we Lwowie.

Stroynowski. Dr. Kwiatkowski.

TELBCMMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze pomnne).

Paryż. Prasa francuska omawia żyw o 
wniesiony pnsez rząd pruski projekt antypol
skiej ustawy. Dzienniki tutejsze konstatują 
przeważnie zupełne moralne bankructw o pru
skiej polityk i antypolskiej. Temps nazywa pro
jek t rządu pruskiego „m onstrum 11, Journal Des 
Debats „antykulturalnym 11, Siecle porów nuje go 
do zarządzeń rządu tureckiego i perskiego, a 
Etoile Belge nazyw a go zw ykłym  gwałtem  i 
om awiając politykę antypolską Prus, cytu je 
kilka ustępów z wydanej przez Radę N arodo
wą broszurki „E cole  prusienne“ .

Berlin- Berliner Tageblatt donosi, że w  P o
znaniu utw orzył się jakiś kom itet polski, k tó
ry na antypolskie projekty odpowie propagan
dą generalnego bojkotu pruskich właścicieli dóbr 
ze strony robotników  z G alicyi i Królestwa 
polskiego. R obotn icy  ci mają być skierowani 
de Turyngii, M eklem burgii, Oldenburga i Da
nii. K om itet ów  chce w ten sposób doprow a
dzić do ruiny niem ieckich w łaścicieli dóbr.

Rzym. Dzienniki stojące blizko kuryi 
rzym skiej donoszą, że na m ającym  się nieba
wem odbyć Konsystorzu papieskim mają być za
mianowani ezterej kardynałowie, m ianowicie, 
dwaj w łosi: X . Gasparri, sekretarz zarządu
spraw kościelnych, nadzwyczajnych, i X . Lai 
sekretarz kongregacyi K on syliu m ; i dwaj Fran
cu zi: X . Lueon arcybiskup z Reim s i X . A n- 
drieu, biskup z M arsylii.

Nowy York. Cały wielki świat tutejszy 
zaintrygow any jest niesłychanie skandalem w 
domu miliardera Goolda, m ianow icie p. H o
ward Goold w ykrył, że jeg o  żona oddawna już 
jest w niedozw olonych relacyach ze słynnym  
pułkownikiem  Cody, znanym w Europie i w 
Am eryce pod nazwiskiem „Buffalo B ill11. Mis 
Caterina G oold, zakochała się w tym  rycerzu 
Preryi i bohaterze cyrków  i złamała wiarę m ał
żeńską.

(Depesze popołudniowe)
W arszawa. Onegdaj wpadło do sklepu 

Piotra D oboszyńskiego trzech bandytów  i strza
łami z rew olwerów  położyło  go trupem ..Ściga
ją ceg o  ich rew irow ego rów nież zastrzelili. B ył 
to akt zemsty.

Na urzędnika lom bardów Bigoszewskiego 
napadli ja cyś ludzie i przeszyli go na w ylot 
dwoma strzałami. Napastnicy zbiegli.

Inow rocław . Przy tutejszych wyborach 
m iejskich zw yciężyli N iem cy nad Polakami we 
wszystkich oddziałach.

Monachium. Ukazała się tu nowa broszura 
o kwesty i polskiej p. t. „R ech t muss R ecbt 
bleiben. E ine kritische Studie zur Polenfrage 
in Preussen, von  O to11.

Karla państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów prezydent ministrów bar. Beck przed
łoży ł sprawozdanie deputacyi kwotowej. M ini
ster skarbu dr. K orytow ski przedłożył projekt 
ustawy o przyczynieniu się A ustryi do w y 
datków w spólnych m onarchii i projekt ustawy 
o zaprowadzeniu podatku od automobilów.

Pp. C h ia ri, Głąbiński, bar. Hormuzaki, 
Kramarz, Lueger, Stapiński i inni postawili 
wnioski nagłe: w sprawie drugiego czytania 
przedłożeń ugodow ych, w sprawie przedłożenia 
o kolei dalmatyńskiej, w sprawie prowizoryum  
budżetow ego i w sprawie zniżenia podatku od 
cukru.

W nioski zw ykłe zgłosili m iędzy innymi 
p. Ruebenbauer w sprawie zm iany § 9 ustawy
0 zarazach bydlęcych  z 29 lutego 1880, tudzież 
w sprawie budow ji kolei z Bochni do Tym bar
ku; p. W ity k  w sprawie polepszenia stosunków 
płacy i pracy robotników  salinarnych w Ga
licyi.

M iędzy interpelacyam i znajdują się: inter- 
pelacya p. Onyszkiewicza w sprawie w yborów  
gm innych w Starym  Samborze i p. Stanaa w 
sprawie nieprzyjaznego dla żydów  stosowania 
ustawy o cudzoziem cach na W ęgrzech  w zglę
dem em igrujących z A ustryi robotników .

P. B r  e i  t e r  wniósł interpelacyę do rzą
du, w  której wskazuje na to, że wniesione 
w Sejm ie pruskim przedłożenie, skierowane 
przeciw  narodowi polskiemu w Poznańskiem
1 Prusach Zachodnich, jest dalszem ogniwem  
w  łańcuchu strasznej polityk i tępienia, jaką 
od dziesiątek lat rząd pruski stosuje w zględem  
Polaków. Interpelant zapytuje, czy  rząd gotów  
jest poczyn ić rządow i niem ieckiem u w odpo
wiedniej drodze przedstawienie, iż podobne 
przedłożenia gotow e są zachwiać zaufaniem 
w kołach obecnej własności rolnej i że właśnie 
w  interesie państw, zorganizow anych na pod
stawach dynastycznych, pow inno leżeć unikanie 
tego rodzaju przedłożeń.

Wiedeń. Jedna z tut. korespondencyi par
lam entarnych donosi, że dziś odbyło się w spól
ne posiedzenie K oła polskiego i polskiej partyi 
ludowej, na którem jednom yślnie postanowiono 
podnieść w spólny protest przeciw  wniesionemu 
przez ks, Biilowa w  sejmie pruskim przedłoże
niu o wywłaszczeniu.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 28 listopada. Dr. S. Ha- 

czewski i K. Haczowski z Kołomyi. Dr. Grzybow
ski  ̂ Kapitan Witwicki i J. Plescar z Krakowa. 
S. Zuk-Skarszewski z Żukowa. L. Zielenziger z 
Czerniowiec. O. Salowa z Wysocka. R. Tangerowie 
z Świdnicy. K. Goldberg z Sambora. J. Yalentin, 
F. Steinbach i J. Swerok z Wiednia. M. Burzyń
ski z Buczacza. Dr. Kowenicki z Brzeżan. S. Tau- 
zzyński z Bebcwiec.

H O T E L  FR A N C U SK I.
Restauraeya. Pokój do śniadań. Wszelkie uma  

delikatesy.
Lw ów  — Plac M aryacki

Przyjechali dnia 28 listopada. J. Nouzak i 
TT. Miiblstein z Pragi. W . Gizowaki z Krynicy. 

I W. Tertil z Tarnopola. J. Halmos z Berlina. M.

Bączalski z Buszczy. S. Kaiser i M. Griffel z Brze
żan. J. Toms z Rzeszowa. K. Sobota z Podhorek. 
E Pruski z Wróblowic. S. Schreiber H. Mendl, 
O. Siegel, A. Gaapari, L. Skutezki i H. Uffenhei- 
mer z Wiednia.
UL i JUlŁBMj — — —

8 3 A D E S Ł A K E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności-

H u rra , upadł p ie rw szy  śnieg !
Tak krzyczy dzieci i cieszą się. Ale enieg zapowia- 
da oprócz uciech zimy także o wiele w ęcoj cior- 

..ajjb pień jakie przyspaża ostra pora roku. Nadszedł 
gjjj? czas silnych katarów z wszystkiumi trapiąoemi i 
W  przykrem' zjawiskami a ciężka zima wydaje się 

> 'ę Y z e j części luiin >ś i nie bar -zo zdrową Trzeba 
W s  ' ''lasfiię pilnie zażywać Fay’a prawdziwe pa- 
m  ety i ki sodowo-mineralne, k ttre chronią przewody 
A  śluzowe przed nleł-ezpiecznemi podraź-nien-ami. któ- 

re usuwają kaszel, cl rypkę i zailegmienie i oddają 
kSŹ przytem żołądkowi nadzwyczajne usługi. Fay:a praw- 

dziwę pastylki sod v.-o m;n-Ta ne Die powinne bra- 
kować nikomu w kieszeni i są do nabycia w szka
tułkach po K . 1“2 5  w aptekach, ćroguerya<h i 
handDch wód mineralnych.

Główny skład dla Lwowa: Szym on H ay , c. k. uaćw. 
aptekarz.

Proszę uważać!V

Firm a Jan Hdflinger
przy ul. Teatralnej l. 8 koło kościoła 00■ Jezuitów  

we Lwoicie
zaprow adziła dla swoich w ielce Szan. O dbior
ców  nowość, a m ianowicie każdy kupujący na
w et najmniejszą ilość, na którego w ypadnie 
setny numer kuponu kasowego, otrzym a bez

płatnie karton najlepszych pomadeh.

Dr. Alfred Burzyński
specyalista chorób ocznych i operator rd 10-12, 

ii —ó. Lwów, ul. T ea tra ln a  7  (naprzeciw Katedry).
OhrnńPil Ludwik M arko w sk i otworzył kancelaryę 
UUfUlluU we Lwowie przy ul. I'a> sinej 11. I.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firm n:

flnmsl Sciielieiilierg $ Syn
we Lw ow ie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r.
F R O  M E S  Y

na losy państwowe z r. 1864 po K. 20.00 na cale 
lub po K. 11.— na połówki. —  Główna wygrana 

K. 300.000. - 
Losy oryginalne za gotówkę po kursie dzien

nym lub w spłatach miesięcznych po K. 20 i 10. 
W ydawnictwo gazety L.s w/ań _ 'lcdz.ieja,‘ .

Budapeszt 28 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica na kwiecień 13‘00— 13 01 (na p a 
ździernik 11‘24— 1F25); żyto na na kwiecień 
12T9— 12-120 ; owies na kwiecień 8 64—8 -65; 
kukurudza na maj 7 '54— 7’55. Rzepak na sier
pień 17T0— 1720. — Oferty napszenicę : m ier
ne. — Chęć kupna: mierna. —  Usposobienie: 
lepsze. —  Pogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)
Wiedeń 28 listopada.

Marki 117.75, renta majowa 95-85, węgierska 
renta koronowa 92 60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
633 00, węg. zakł. kred. 745 00, anglobanku 286 00 
unionbanku 528.00, bankrereinu 516 50, landerbanko 
406 50, kolei państw. 668-00, lombardy 146 25  akcye 
kolei Elbethal 426.50, fabryki broni 000.00,'i j t n owe 
000 00, alpiny 589'75, Rima Muranyi 514 00. prag, 
T. żel. 2430-00, losy tureckie 183 25, ruble 253.00. 
Usposobienie: silne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 87.50.

ł . » A w  27 listopada (Z izby ha,, ivrj>
Oblicżei.ie w walucie koronowej.
A ls c y e  za 100 K . : Kolej gal. Kai Ludwika po

400 K o r o n  d o  . Kolej d w orsk o-C zern -Jasy
po 400 kor, 5 1 6 — do 552.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 503 00 do 66800. Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — do — .— . Tow . budow y wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500'— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110.— .

I . l s t y  i ł a t f i w a e  za 100 K . : Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 30 
4 i pół proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00. do 9+70. Banku kraj. 4 i pól proc. las w 
51 lat 99-80 do 100 60. Banku kraj. 4 proc los w  67 lat 
94.00 do 9 4 7 0 .— Tow kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-00 do 0000, 4 proc. los w  41 i poł latach 96'60 
do —.— , 4 proc. los w  56 lat 93 20 do 93-90.

O b lig l  za 100 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 00— 9770. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/,° /„  (3-ej emisyi) 99 80 do 
100 CO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 60 do 93-80. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. — .— do — .—  4 pr c. z 1893 r. 9 5 0 0 —96.70, mia
sta Lw ow a 4 proc. 92.00 do 9270, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 94 00 - 94.70,

t l u n e ó .  Dukat cesarski 1138  do 11-48. Napoleon 
dor 19-06 do 1976. 100 ruble rosyjskie papierowe 261-00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117 60 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej

skiego.

P rzychodzą  do L w o w a :
Z Krakowa 2.31% 1.30 , 8 .40%  6.60% 7.25, 8 .5 5 , 9.45 

6.25, 9.50*.
Z  Rzeszowa: i .10.
Z Podwołoezysk na dw orzec głów ny: 7.20, 12.00. 2.16,

6 40, 10.30*.
Z  Podwołoezysk na Podzam cze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 12,20*, 8.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*
Z  K ołom yi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1C-. 12.40.
Z  Jaw orow a: 8.22. 6.00.
Z Sam bora: 8-00, 10.30, 1.65, 9.20*.
Z L aw ocrnego: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z  Tuchii: 8.51.
Z Bełżca : 4 50.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa: 12.45*, 3.46*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.16 ', 

7.05%  7.20, 11.00*.
Do R?eszovca : 4.05
Do Podwołoezysk z dworca głów nego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoezysk z Podzam cza: 6.85, 11.03, 2 .3 2 , 7.24*

11 55*.
D o Czemiowioe -. 2.01, 6 .li:, 9.20, 1.05, 10.40*
D o Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6 .!2 , 7.10*.
Do Jaworowa: 6,58, 6 30*.
Do Sambora- 6..00, 9.05, 4 .80, 10.51*.
Do Kołomyi i Żyd.aczow a: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
D o Lawoezueęo : 7.30, 2.26, 6.25*.
Do B ełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czc-rtkowa, Ilusiatyna. 6.60.

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tlustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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Śledztwo starej panny,
- G Z Ę S C  T R Z E C I A .  
K o b i e t a  w  s z a r e j  s u k n i .

(Ciąg dalszy).
Na śledztwie żaden ze świadków nie miał 

śm iałości w idzieć w  jedn ym  lut drugim  mło 
dzieńcu tak w yniosłym  i eleganckim  osobistości 
o ruchach podejrzanych, o której dopiero co 
m ówiłem  Daremne w ięc b y ły b y  wysiłki zna- 
g lać ich do m ówienia. U ciekłem  się do podstę- 

l, ja k  to zrob iły  inne osoby, którebym  m ógł 
w yrnen ić (tu złożył mi ukłon pełen p rzych y l
nej uniżoności). M yślałem, że tożsamość osoby 
m ogła być udowodniona w sposób stanowczy, 
g d yb y  widziano tę osobę w tern samem m iej
scu i w tych sam ych warunkach. Udałem się 
tedy do Frankiina Y an  Burnam i pod kłam li
w ym  pozorem  wyśw iadczenia bratu wielkiej 
przysługi, zdołałem  go nam ówić, aby m l tow a
rzyszył do hotelu D...

Nie wątpię, że się dom yślił m oich zamia
rów  ale przyszedł zapewne do p rzenonania, że 
w  tym  wypadku najlepiej będzie okazać się 
śm iałym  i sw obodnym . Może też wystawiał so
bie, żf- tak dobrze zachował wszelkie ostrożno
ści, że nie m iał się czego obawiać. Z godził się 
chętnie na tow arzyszenie mi. Poradziłem  mu, 
aby  zm ienił na skromniejsza eleganckie ubia- 
n ic; jak ie m :ał na sobie a przynajm niej, aby 
je ukrył pod długim  płaszczem. Jako dowód 
jego bezczelności —  nie zapominaj pani, że wy
kazaliśm y należycie rolę, jaką odegrał w tym 
dramacie — dodam, że się nie zawahał okryć 
tym  długim  płaszczem , który tak zm im ił całą 
je g o  postać.

Z  rezultatu naszej w ycieczk i byłem  bar

dzo zadowolony. G dy w chodziliśm y do hotelu, 
widziałem, ja k  jeden z dorożkarzy, stojących  
przed domem, zadrżał i w odził wzrokiem za 

ranklinem. B y ł to ten sam, który z hotelu 
odw oził państwa Pope, a skoro przechodziliśm y 
około odźw iernego, ten na m ój p yta jący  wzrok 
odpow iedział m rugnięciem , które z n a czy ło : tak 
bez wątpienia, to ten pan.

A le dopiero kasyer dostarczył mi najpe
wniejszego dowodu o tożsamości poszukiwanej 
osoby. W chodząc do kantoru, um yślnie pozo
stawiłem p. Y an Burnama w miejscu, gdzie 
przypuszczalnie znajdował się p. Pope, podczas 
gdy kobieta uchodząca za je g o  żonę w pisyw a
ła nazwiska na liście hotelowej. Zaleciłem  mu, 
aby się zatrzymał, podczas rozm ow y mojej 
z kasyerem, zawsze w interesie jego brata. 
W krótce znalazłem sposób, pod jakim ś pozorem  
zw rócić na nii go  uwagę kasyera. W strząśnie- 
nie jego  i w ykrzyk  nie m ogły mnie om ylić: 
„A leż  to nasz poszukiwany człow iek, zawołał, 
na szczęście dość cicho. Ten sam w zrok n ie
spokojny, głow a pochylona, was kasztanowaty, 
wszystko, oprócz płaszczyka od kurzu. —  Cóż 
znowu ? —  odpowiedziałem , to jest p. Franklin 
Yan Burnam —  śni się p an u .—  N ic na to nie 
poradzę, powiedział, widziałem  obu braci na 
śledztwie, ale w tedy nie znalazłem najm niej
szego podobieństwa z naszym tu obecnym  klien
tem. A le  pozw ól pan sobie powiedzieć, że talii, 
jakim  go widzę, jest daleko podobniejszym  do 
Jamesa Pope, niż jego brat Howard. W zruszy
łem ramionami i zapewniłem  go, że to, co  m ó
wił, nie m 'tło  sensu i lep ie jby  zrobił, n ;e po
wtarzając podobnych  niedorzeczności. Nareszc' 9 
opuściłem  hotel, udając żyw e niezadowolenie, 
ale z postanowieniem  prowadzenia w tym  kie
runku śledztwa, rozpoczętego pod tak zachęca
jącą  wróżbą.

ten panicz w  popełnieniu zbrodni, tak dalece 
nieodpowiedniej jeg o  charakterowi i życiu, ja - 
kie prowadził. B yło  dowiedzione, że podczas 
śledztwa nie okazał wyraźnej nienawiści do 
swojej bratowej. Nie było powodu do przypu
szczenia, żeby  czuł do niej śmiertelną urazę, 
któraby jedyn ie podobny zamach tłóm aczyła. 
A le  m y, agenci, nie zwracam y uwag na pozo
ry, a przekonany będąc o tożsamości pana 
Franklina z w rzetom ym  panem Pope z hotelu 
D... postanowiłem  prow adzić poszukiwania po
za miastem. Opuściłem więc N ow y Y ork  i 
wszystko, co  mnie m ogło obchodzić, w to w 'i- 
czam również i usiłowania pani współzaw odni
czenia ze mną — a odjeżdżając, powierzyłem  
kierow nictw o interesu młodemu człowiekow i, 
który nie potrafił ocenić w ytrw ałego charakte
ru pani. W  każdym  razie, za m oim powrotem, 
nie umiał mi w ięcej pow iedzieć nad to, że pa
ni często odwiedzała miss A lthorpe, rzecz tak 
małej wagi, że nie warto b y ło  o tern wspo
minać.

I Miejscem mego pobytu by ło  Fours-Cor- 
ners, mała mieścina, gdzie H oward zrobił zna-

J jomośvt z osoba, która miała zostać jego  żoną. 
O pow ’ udając, czego się tam dowiedziałem , po
w tórzyłbym  tylko to, o ozem już pani zapewne 
wiadbmo, miss Butterworth.

! —  To nic me szkodzi — odezwałam  się bar
dzo poważnie (bo nie wiedziałam, o czem  chciał 
nów ić). — Nie opuszczaj pan żadnego szczegó
łu, jestem  gotow a cię wysłuchać.

B yła to rzeczywista prawda, chociaż p o 
wiedziana lekko ironicznym  głosem. W  każdym  
razie opow i Manie jpgo m ogło mieć związek 
z faktam i, na które ja  również zwróciłam  
uwagę.

— M ożność udzielenia miss Butterworth nie
których wiadom ości sprawia mi w ielką przy-

—  Teraz szło o określenie, jak i interes m iał jemność, a ponieważ podczas m ego pobytu

w Fours-Oorners nie spotkałem pani, ani jej 
służącej, pozw alam  sobie mniemać, że pani o- 
graniczyła  swoje poszukiwania do towarzystwa, 
które zaszczycasz swoją obecnością.

M yślał i m ów ił zapewne o moich o d w e - 
dżinach u miss A lthorpe.

—  Fours-Cornerr jest małem miasteczkiem 
w południow ym  Stanie Yerm ont i tam to przed 
trzema laty H ow ard Y an  Burnam ujrzał po 
raz pierw szy miss Stapleton, Przebyw ała w ó
wczas w domu niejaki 'go p. Har.rison, jako  da
ma do towarzystw a przy jeg o  chorej córce.

A h ! zrozumiałam teraz znaczenie, jakie 
ten ch ytry , stary agent przyw iązyw ał do m o
ich odwiedzin u miss A lthorpe. Cieszyłam się 
zawczasu zwycięstwem , i akie miałam nad nim 
odm esc.

— Miejsce to nie bardzo podobało się miss 
Stapleton, która tylko błyszczała w  męskiem 
towarzystwie, ale p. Harrison nie odkrył je 
szcze tego charakterystycznego rysu w  młodej 
dziew czynie, a ponieważ zdrowie jeg o  córki 
pozw alało na przyjm ow anie kilku przyjaciół, 
co nawet by ło  ja j dla rozryw ki zaleconem , po
służyło to damie do towarzystw a zrobić znajo
mość z p. Howardem  Van Burnam, znajomość, 
która doprowadziła do w iadom ych tragicznych 
rezultatów.

Pm rwszy raz spotkali się w domu p ry 
watnym  i w krótkim  czasie dowiedziałem  się
0 licznych  "aktach, o których  w N ow ym  Yorku 
nie mają pojęcia. Najprzód, że ona nie była tak 
nim zajęta., ja k  on nią. M łody człow iek odrazu 
uległ powabom  pięknej dam y do towarzy stwa
1 we dwa tygodnie od pierwszego ich spotka
nia, ośw iadczył się. Ona go p rz y ję ła , ale 
wszyscy, którzy ich razem widzieli nie w ie
rzyli bardzo w  je j zajęcie się narzeczonym , do
póki Franklin nie zjaw ił się w  mieście.

"Wtedy całe je j zachowanie się uległo zm ia

nie, a uroda je j przybrała wyraz tak silny 1 
n ieprzezw yc^żon y, że je j w ie lb ice l coraz \uę" 
cej za nią szalał. W reszcie ‘est prawie dowie- 
dzionem, że Franklin  rów nież nie był oboję
tnym  na tyle wdzięków, chociaż młoda dzie
w czyna była narzeczoną jeg o  brata i że honor 
nakazywał mu uszanować przyszłą bratowę- 
Stracił głow ę, przynajm niej na czas pewien- 
Zapewne miss Stapleton zachęcała go, bo zda
niem wszystkmh, była  kuta na cztery nogi- 
Jakkolw iekbądź Franklin posunął się aż do 
wygnania ja j nam iętności, jaką w nim wzbu
dziła w hście, o którym  dużo słyszałem ,-zanim  
trafik m na szczęśliwą sposobność posiadania go 
przez chwilę. To się działo przed trzema laty 
i jestem  przekonany, że miss Stapleton zgodzi; 
łaby się chętnie na zerwanie z Howardem  i 
poślubienie Franklina. g d yb y  ten ostatni miał 
odw agę narażenia się na w ym ów ki brata. A le 
w idocznie brakło mu odwagi. Nawet list jego, 
którego treść jest nadzw ycztj namiętna, nie ro
bi nadziei młodej dziew czynie ściślejszych 
zw iązków  nad stosunek szw agra z bratow ą. 
Nie stracił w ięc poczucia honoru,;,, a ponieważ 
w krótce opuścił Fours-Corners, a pow rócił do
piero w w igilie ślubu, by łoby  wszystko w  p o 
rządku, g d yb y  m łoda kobieta miała równe za
lety. A le  szczycić się niemi nie mogła Chętnie 
życzy ła  sobie zaśluoić H owarda, dla korzyści, 
ja k n  je j ten związek przedstaw.ał, ale żyw iła 
do Franklina nieubłaganą urazę, jak mówiła, 
że m e chciał się zgodzić na popędy jej serca.

R ów nie gw ałtow na, jak  przebiegła ukryła 
przed oczami wszystkich praw dz;we swoie u- 
czucia, w yw nętrzając się przed jedyną przyja 
ciółką, w  gruncie obłudną, ale pozornie szcze 
rze życzliw ą, nazwiskiem...

—  O lU er —  pomyślałam.
W ym ienił jednak inne nazwisko 

(Ciąg dalszy nastąpi)

W ydzia ł krajow y, 
L W . 85474 07. R ok z a ło ż e n ia '1857.

O głoszenie.
N p rzeU aż d ra :e w © sla ii« .

W ydział krajow y, ja k o  zarządzca fundacyi ś. p. Ignacego Ma- 
lynow skiego, właściciela dóbr K łod z ;enko w pow iecie żółkiewskim  
położonych, rozpisuje niniejszem  kom ertaeyę ofertową w ceb^ rycza ł
towej sprzedaży drzewostanu na przestrzeń' 58 96 ha. czyli 102-46 
m orgów za którą to, przestrzeń nie p rz jjm u ie  się poręki.

Mapę tej do w yrębu przeznaczonej przestrzeni m ożna oglądać 
w  godzinach .rzędow ych w Departam encie I. W ydzia łu  krajowego. 
Przestrzeń ta jest na m iejscu odgraniczona i wszystkim  chęć kupie
nia m ającym  w olno oglądnąć w ystaw iony na sprzedaż drzewostan.

Cena minimalna, spłacalna w przeciągu trzech lat, w C zech 
ratach wynosi 201.000 koron. Czas w yrębn oznacza się do końca 
roku 1912. Szczegółow e warunki sprzedaży przegląunąć można w 
godzinach urzędowych w Departam encie I. W ydzia łu  krajowego.

Pisemne oferty  zaopatrzone w  wadynm  u w ysokości 20.000 
koron (dwudziestu tysięcy koron) w  książeczkach gal. K asy oszczę
dności lub gal- Banku krajow ego, albo toż w  papierach w artościo
w ych, dających bezpieczeństw o pupilarne (wartość tychże liczy  się 
wedle kursu, wszelakoż nie ponad w artość imienną) należy wnosić 
do W yd zia łu  Krajowego najpóźniej do dnia 15 g c  grudnia 1907,

W  ofertach tych  należy ośw iadczyć;
1) -że oferent zna warunki szczegółow e sprzedaży . że się tym  

warunkom bezw arunkowo i bez zastrzeżeń poddaje ;
2) źe oferent zrzeka się ustawow ego term inu do odpowiedzi 

i że jest- związany swoją ofertą po dzień d l  grudnia 1907 włącznie.
W  dział krajow y zastrzega sobie w olność odrzucenia wszyst

kich ofert i sw obodny w ybór m iędzy ofertam i bez względu na ofia
rowaną sumę

G a rn itu ry  kap
t\U;o za

Złr. 09 za 1 r
składający się z dwóch dużych 
kap na łóżka, oraz jednej kapy 

| na stół. W  praktycznych prążko- 
j w anych w piękne k o lo iy  deseniach, 
j czerwone lub oliv, sprzedaje obe- 
[ cnie po w yjątkow o bajeczn-e n i

skich cenach dom dyw anów

0 PIH Dl, Ulen I. lugeck l.

H afty  b ia łe  i znaczenie  b ie lizny
wykonuje najtareej lęcznie

Wiktcr Sedlaozek
Lwów, plac Kapitulny 3

O urazy oprawia gustownie, pracownia 
wyrol.a pasa^p: rtauts oraz -kład ram 
wszelkiego rodzaju M. Krzyi\ieckitgo we 
Lwowia ul. Halicka 15.

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
m’ °sięcznie począwszy. Knpno i sprzedaż 
efekt >w i monet. W ypłat- kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom B ankow y Pchfltz  i Chajeo  

Lwów, p l Maryacki 7.

W e  Lw ow ie, dnia 5. listopada 19U7.
P i o t r o w s k i »

wloMTiipwadża tak lekarzy jak l ogół publiczności.
W ynalazek amerykański wo 

włos )—
lv do Lo vacrin

prawnie ochroni' ny odznaczony w W ie- 
Jnin i Brukseli 1906 złotym medalem 
i dyplomem honorowym. Lovucrln  
jest edjną  wodą do włosów, która 
przjz  przi szło 200o lekarzy p .Leon? i 
przez medyczną prasę za najlepszą 
uznaną została. L o v a C r in  działa na 
cenulki włosowe tak skutecznie, że już 
po 8 dniach włosy na głowie bujnie 
porastaią, gdzie to jest w ogóle m ożli
we. Lupie/, nieczystość, we włosach i 
wypada' ie włosów znikają pod g waran- 
i yą p kilkurazowem użyciu. Posiadam 
dowody, że przeszło 100.000 łysych i 
bez zarostu odzyskało bujny w łcs i po
rost brody, L o vacrin  czyni każdy 
porost gęstym i długu,,. LoVacrln  
nadajo siwym wlasoni pierwoiuy koior.

Dure t. "ie nieznajom e mi Panie , 
które  dnia 2 . listopada roku  ze 
szłego m iędzy godziną 7. a 8 . 
w ieczore  i rp rzech o az ie  widzia
łem  na u licy  A kad em ick ie ] we  
Lw ow ie , w  b ard zn ważnej' sp ra 
w ie  | *o zę najusilniej o podanie  
mi adresu swego i nposobu, ja k  
m ógłbym  Im  tę spraw ę osobiście  
przedstaw ić,

K aro l C zauderna.

© © O © O © © 0 ©  0 0 0 0 0 0 0 0 0 3  
§  ! N ow ość!

Cena duż»j flaszki I L, r a c r in  wystarczającej na ki’ ka miesięcy 5  k ,  
3 flaszki 1 2  k . ,  8 flaszek 2 0  k .

Do uzyskm ia sympatycznie m iękł '- j ,  delikatnej skóry na twarzy, rę- 
kn- h i całym korpusie, wcluej od wszelkii h wyprysków, piegów i os.vo odze- 
nia używa się następujących zuptłnie nic s kodząoyoh zdrowiu dotychczas 
niezrównarych preparatów L o v a c l* in  : Lovacrin  mydło po 1 k., 3 iryuła 
ii k. 50 b., I.oracr , erem w słoikach po 3 k. i 5 Ic., Lovacrin woda1 toa le
towa we flas/kach po 3 b. i 5 k. L oy .urin  puder biały, różowy i krem owy 
pudełko po 3 k. i 5 k. W ysyłka sa zalieską lub poprz-dniem  nadesłaniem

gotówki przez
Genera depot W . F e i lh ,  Nachf., W ie » V I. Mariahilfergasse 45 .
W e Lw ow ie do nabyiia  P. Miuoles-. h di oguerya Medyczna, Jakób Rrchen 
drogutrya ul. H alńka 18 II. Ęuhf 1 dawniej Zygm uut Ruc.ker, Apteka pod 

srebrnym orłem, Leszek ‘■-ladorski Plac Kapitulny 1. 
ts g g s a s s s s B s i a ii

} Czekoladę białą
Q  tabliczka 6 i 3 cent.) q

®  poieca fabryka cukrów

| Jana floflingera |
Lw ów , T-tatr-alita 8 . (koło ko- ^©

O
Sciołs 0 0 .  Jezuitów).

© © © © © © © © © o  © © © © © ©fO O O O O

w o n o c j j ą c u
dli* mi&si, gmin, folwarków, fabryk, ugrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Possnki wunie i uohw yoen:e źródeł, W ierce i ie studzien. Ustawianie pomp. 

Instadacye dom owe z klozetam i, łazienkami i t. d.

Centralne
O  G  R Z E  W A N I Ę

wszelkish systemów 
I W E J 3 T Y L A C V Ę

.aźnie, Mechaniczne pralnia1 suszarnie It. d.

projektują i w ykonu ją :

J n i  Leonard Nitsch i Ska, K raków , u l  Kolejowa 18 .
U Nsjlep&ze refereneyo 2 dotychczas wykonanych robót. — K osztorysy bozpłatnio.

Zarząd pasieki

Anisnieso Kryskiego
w  Jezierzanach  ad C zortków

wysyła w 5 cio kilowych bLszaukach, wszy
stko opłatme, — prawdziwy m iód lipców., 
w ceni 6 kor. 50 hal., a w j limity m iód 
lipowy w cenie J. kor. —  W k sjła  lównież 
miody pitne, wyszczególnione na kilku 
w )staw a:b , a to btcLwy kaszleiar.ski 
królewski i miody pitne owocowe, jak Bo- 
rów efak, Maliniak, Derer.iak, Wiśniak, 
W inogroniiik, Ożyr.iak i t. d. — w 5-ki- 
Ioa) h blaszanka/h, wszystko oułalnie, 
w cenach od 6 kor 40 hal do 6 koron 

80 hal.
C enniki na żądanie franko .

P o  c e n a c h
redakcyjnych  do w « y i t -
kich he» w yjątku dtieuników, 
lwow skich k ra k o w s k ic h ,
w a rs z jw tk lc h , wled i  óskich, 
czeskich , lrE i-.u ikV .S i ec ,, 
C*»eopism żłobow ych  misrjscowyoh, 
**m iejsfiowych i seg-rtniotnych, v v  
mówienia na klis; e i pytmsM do 

G g łn u e i, p r e n u m e r a t ę  na 
w s z e l k i e  p la m a

promuje

AjSSJI iddpf i # #
Sokołowskiego

Zarzadzca dóbr

we Lwowie, Basa?. Hausmana Kr. 9. 
KbSaSoryi.y yristis.

Tygodni! '  i l lus t row any
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie ro?m iary-

u S
n
w
t
I

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro

mnie urozmaicony.

W  roku 
1 9 0 7

D odotki k siążk ow e: Sześć tom. 
A lbum  z 12 k o lorow yel karton. 

* P ’ >tra Stachiewmza „Boiy Rok“ 
Dodatki pow ieściowe w  arkuszach.:.

PR E N U M E E A  T Ę  P R Z Y JM U J Ą :

Administracja Tygodnika IlJustro wari ego
we Lw ow ie Pasaż Hausmana 9

oraz w szystk ie księgarnie i kantory pism.
P renum erata: kwartalnie 8 K. CO h„ z pizssyłką pocztową 7 K. 20 h ; L oprawą dodatków 

książkow ych; kwartalnie 8 Koron, z prlesytką pocztową 8 Koron 40 h.
NUMERY GKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS.

Miastowe Biuro ulaustr. Kolei Paósh owveh
t

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T *
(raL-Tsohcinhefty) k e e n b i n o w a t ł e - o k r ę ż r e  (E undreiso i p o w r o 
t n e  do w ołyotkich  i *J wszystkie: inŁCzniajsrych rafojscowcż. i fiu- 
ropv z ważnością 4 5 — OJ5 I OO ł£*v3 f s p u s t o m  o d  1 3 —3 3  p r o -  

e e n S  cu csn jorraałnych .
EJn z  ta A A

N a  o b o e n y  s e z o n
p. Ib. s iK -ły ty  jfeady powTotuo z o.!.pow;edm m opustem 4 «  w szy

stkich m isjeoowoóoi p c lu liio w ;, r,h -aa :
B a rliz . F lu n t e  (AtJhnzyl), W ta e c y l (Lido). T r ię c ta  Cs- 

prl, N eapolu, N iż ry , r i o r a n c Y l ,  R z y m u  eto.
Do K o r ls b a d a ,  V Ir o e ie w s * ,  D re a s ie , B n r itn a , B r e 

m y . E a s a b u rg -a . r f c r y ś i  * WAtnością 4 5 — 8 0  i 9-0 dn i.

BI LETY KAE T ONOWE
t o ,  it< a d o  w o t y s i k h d t  s t s e j l  ts k r a j u  t z a g r a n i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i jffiefedJttór.
Z h m e t J o i i O  b ilety gu proyriaoyę w ysyła a ięza zaliczką 
pocztow ą lub też za pośredisietwem ociaośuej staoyi kolej.

P r*y s u a A c iłiiih  btletu *osi»w»»laBł{o ualf-ży nadc-sł »ó 4 ko
rony zs.it. a i pod&i diióń., cd  k tórego  bilot ma b jó  ważnym. ©

Pozuaóczyk, w wioku lat 8ó, kawaler, po
siadający chlubna świadectwa (od siedmiu 
lat w zach. Galiryi na pogadzic, ogtatDie 

4 -lttn ie) poszukuje pesady. 
v\riadom ść

B r o d o w s k i
Piekary op. Liszki ad Kraków.

© © © © © © © O ©  © o © © © © © © © ©

i  Mail! i Kakao I
©  oryginalnie pakow ane poleca

© irma ©
I Jan Hofl:nyer ^

Lw ów , T e a tra ln a  8 . (koło ko
©  ścioła UD. Jezuitów).
© Codzień św ieże herbatn ik i. ^

© © © © © © $ ©  © © © © © © © o & ©

Polecamy
w ogromnym wjlU rze po daw rych  zna
cznie zniżonych cenach i własnego wyrobu 
łóżka  składane razem z materacom po 
kor. 24, 33 i 40. Łóżka m osięż-it żelazne 
i dziecinne. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony, m ebelki luksusowe; etażerki, sto

liczki i t. p.

Scłmster i Toczyski
Lwów, 3  M a ja  5.

M Kotulu dzięk i Ci 
■ ga spraw ana

drodze.

-  I ta dru- 
najlepszej

© © © © © 6 © © ©  © © © © © © © © © ©  
IN ow ot ć !  . |

g Czekowa? z liiifldalami §
(tabliczka 12 h. deko 5 hal.)

'p o l e c a  f a b r y k a  c u k r ó w

I .Jana Hóflingera |
-  Lw ów , T e a tra ln a  8 . (koło ko- 

©  ścioła 0 0 .  Jezuitów).
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Jako zimna przeką=kfc ,i« st deltka ł eSem apetytp obud za jącym  
W  (rt szkac. t lub tubkach tania w użyciu.

1907 . Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Uowości Musyesae
Miesięcznik literacko nutowy,

D otw ięrony c. ńatojszym  utw orom  fortep ianow yui w spttrzesnyol 
pu lsk lch  i z* łsrftnifzuyeti kou rjioz)torów .

Na treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 
G AŁK O W SK I K . : op. 3 Nr. 5, Poluiiez. G AW RO Ń SK I W. op. i  Nr. fc. Mazurek 

M ELCER II.; Nokturn. RZEPKO W Ł .: r i - J u r a u i ,  Melodramat i Krakowiak 
do „R acław ic11 poematu Renartowieza. BERG ER R U D .: „A  quoi p fn scr -  
vons? Valse lente. LASSON P . : Cr. s--. udo, szkic charakterystyczny. K AM E 
A N -G O D OW SK I: Tambnrin. REINHOLD II.: Melodia. RlOHOW SF.I W .: op. 
6 Nr. 1, Barkarola. SINDZNG C tlR .: Molodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W dziale literackim : liczne w iadom ości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata w ynosi: Miesięcznie kop. 4 E , z przesył, poczt. Lop. 50, 

K waitalnie rb. 1 kop 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop HiO. P ółroczn e  i roezn ó  
v, ty mże stosunku, /la  granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojndyw-zy kop. 6 0 '.

P re.n it. d a r-ocznych  abon en tów .
a) B e z p ł a t n i e :  t r z y  p o p r z o d n i 9 z e s z y t y ,  wartości rb. I kop. 2b 

a lbo z a  pół c e n y ,  to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę L«8?e*yckłe* 
g o . (Na przesyłkę premiuin kop. 30'Ayr ' •_> -,*• ■■u Ąj

b) Jak o  n i  Izw y crr jn e  pzem lrm  p rz e z n a cz - i ’ą  P I^N I- 
WO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  r u b l i  “^ 1  dla każdego tysią
ca abonentów.

Premium wygrywe posiadacz kwitu, którego trzy ostatni- cy fT: będą odpo
wiadały takimże cyfrom  głównej wygranej 189 lotoryi klasycznej Królestwa P ol
skiego (losowanie w Grudniu .1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprosi lu b przez księgarń e 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres B-adttkeyi i A Joiiu ist)*o ;-i : Warsaąwa, Wttreaka 15.
Redaktor i w ydaw ca L E O N C H O J E C K I.

ł C O O O O C O O O I

Póln. riiem Lloyd, Brema
(Norddeatscher L loyd , Bremen) 

G c n e r o f n a  A g e n f u r a  d iu  G a i ic y i  

w e  L w o w i e :  P a a a i  H a u s m a n n  9 .

& n,i30śr ednf s połączenia p rz e w o z o  
W6, cesarskim i pośpiesznymi; i po- 

c zto ^ y m i p ero s ta tkem i.--------

J jo Stanów Zjedn. Ameryki :
( N o w e g o  Y o r k u ;  B a l t D m o r e ;  a.- v e » t o n u )

Kanady; Brazylii; Argen
t y n y  (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile ty  ko le jo w e  do każdo) i t a t y l  Północne? A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata1*
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowvcti jak 

i morskich udz;e!a i sprzedaje bilety:

ajeitea Fm . k i , L!gs
■ ■'.....- P a s a ż  H auim a.ina  9 .

9i Silą o t ?  bwawie

i 0 O C O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O d

P o z o i i t a le  n\ii \
do śpiewu i na fortepian z wyd twnietw#

,R » E L © M A i l f<    - - -
wysprzedaje po ni skier, cenach Ekspgdycj- * 5 
1< imana Biuro Dzienników Pasaż, Hb-usmiiua

Redaktor oapowiedksiainy W a c ła w  H s a 4 W “ k l Papier z fabryki Tow. i»kc. Braci Fiałkowskich. Z dmkarni E. Wimarza.


